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POZNAN, 3 marca
Korespondencye Dziennika Pozn

tttón, 21 lutego.
(Proces p. Dobrzańskiego przeciw Dziennikowi Polskiemu). 

(Ciąg dalszy).
_ . . _ (T) Posiedzenie popołudniowe dnia 25 bm. zeszło

cesarza Napoleona, pokazuje się, że w istocie istnieje na przesłuchiwaniu świadków w sprawie banku hipo- 
lzo rozgałęzione sprzysiężenie, które szczególniéj i tęcznego.' ‘ Oskarżony p. Lam twierdził w swój obro-

Organ ambasady austryackiéj w Pary tu, Mémo­
rial diplomatique utrzymuje, że z papierów, które 

leziono przy wielu aresztowanych podczas ostatnich 
ruchów paryskich i w skutek wykrycia Bpisku na ży

¡jrnować ma Austryą, Węgry, Rumunią, Włochy i 
wineye Turcyi europejskiej. Z procesu, który ma 

ć w sądzie policyi poprawczćj wytoczony 'aresztowa- 
poznamy, o ile wiadomość ta jest uzasadnioną, 

każdym razie co do Franeyi, sprzysiężenie to stało 
jnt w skutek wykrycia nie szkodliwćm.
Dzienniki półurzędowe wiedeńskie, zaprzeczają wia- 

»mości o politycznćj misyi arcyksięcia Albrechta do Pa- 
jia; przyzuają jednak, iż pobyt arcyksięcia-marszałka 
r stolicy francuskićj, ma ważne militarne znaczenie, 
dyż celem jego jest ile możności zbliżenie instytucyi 
wojskowych austryackich do francuskich. Jednakże mimo 
rszelkie zaprzeczenia półurzędowe, utrzymują się po- 

tłoski, iż obecnie negocyuje się traktat przymierza au- 
itryacko francuskiego, które w widokach utrzyman-a ró- 
rnowagi europejskićj ma chętnie popierać angielski mi- 
lister spraw zagranicznych, lord Clarendon.

Odmowna odpowiedź pp. Riegera i Sladkowskiego 
ia zaproszenie zó strony ministra spraw wewnętrznych, 
rzywające pomienionych przywódzców do przybycia do 
Wiednia, nie zrobiło, jak pisze Tagblatt, w kołach 
ządowych szczególnego wrażenia, gdyż te na podobną 
Spowiedź były „przygotowane.“ W raemoryale dołą- 
jzonym do p!sma wspomnianych koryfeów czeskich sta­
rają się oni usprawiedliwić nieprzybycie swoje tćm, że 
lak oni, jako tćż ich stronnictwo nie mieli żadnych 
[goła widoków, aby konfereneye z 16 m ministerstwem 
mogły doprowadzić do jakiegobądź pomyślnego rezultatu. 
Ujemny zaś rezultat — tak ma być powiedziano w me- 
moryale — mógłby tylko wzburzyć jeszcze bardzićj na­
miętności i tak już rozgorączkowane, a do tego Rieger 

Sladkowski nie chcą, jak mówią, podawać ręki. Tag­
blatt ubolewa nad tćm postanowieniem, jakkolwiek nie 
dziwi go nieufność Czechów do teraźniejszego minister- 
Btwa. Ale mimo tćj ostatniój nie należało cofać się jak 
uparte dzieci do kąta, kiedy wezwano do mówienia i do 
działania, tćm bardzićj, że jak się Tagblatt dowiaduje 
(co jednak tylko z zastrzeżeniem powtarza), minister­
stwo „nie z próżnemi rękoma“ wyjść miało naprzeciw 
przywódzców czeskich. Chciano im owszćm otworzyć 
drogę, na którćj mogliby „z wszelkiemi honorami, z roz- 
winiętemi sztandary i przy odgłosie kotłów i trąb“ po­
wrócić na pole akcyi politycznćj. Sejmowi czeskiemu, 
który prawdopodobnie zbierze się w pierwszćj połowie 
maja, ma być przedłożony projekt do ustawy względem 
zmiany sejmowćj ordynacyi wyborczćj, którćj to reformy 
przedewszystkićm domagają się Czesi, a ostatni spis lu­
dności podał do niój najobfitsze materyały.

Wiadomośoi urzędowe.
NPan raczył profesorowi i wyższemu nauczycielowi gimna- 

zyalnemu Kostce w Ełku nadać order orła czerwonego czwar­
tej klasy.

lego. Oskarżony p.
nie, że p. Dobrzański stał istotnie, jak to Dzień Pol. 
w inkryminowanym artykule doniósł, na żołdzie ró­
żnych przebsiębiorstw i zakładów finansowych i dowo­
dzi świadkami, na których się powołuje, a to dyrekto­
rami banku hipotecznego, że bank ten za popieranie go 

• w Gaz. Nar. p. Dobrzańskiemu opłacał się.
Pierwszy z wezwanych świadków, dyrektor p. Rieger 

zeznaje, że istotnie rada nadzorcza banku kazała panu 
Dobrzańskiemu wypłacić w r. 1868 srłr. 500 a w r. 1869 
tir. 1400, aby szerzył dobrą o banku opinią. Pierwsze 
mianowicie pieniądze dane były na to, aby p. Dobrz. 
udał się do Wiednia i tam starał się wpłynąć na dzien­
niki wiedeńskie, by za ich pomocą przyczynić się do 
podniesienia kursu listów banku hipot. Draga suma da­
na była głównie na to, aby panu D. w kraju przez 
swych korespondentów, a może i przez Gaz. Nar. sta­
rał się o rozszerzenie dobrćj opinii o banku hipotecznym 
i zachęcał do nabywania listów tego banku.

Świadek p. Rieger, zapytywany i przez oskarżonych 
i skarżącego, oświadcza, iż Gaz. Nar. miała ,.raoże“ 
także za te pieniądze pisać korzystnie o banku hipote­
cznym. ale uważa to za rzecz uczciwą, bo jeżeli bank 
żąda, by się pan D. nim zajmował i o nim pisał, powi­
nien go za to wynagradzać.

Czy panu D. od założycieli banku hip. osobno przed 
otwarciem banku co otrzymał, nie wie świadek, gdyż tak 
zwane „Grunderkosten“ ryczałtowo zostały wyasygno­
wane.

Dano głos p. Dobrzańskiemu, by swój stósunek do 
banku bip. wyświecił. Skarżyciel opowiada więc bardzo 
szczegółowo, jak jeden z założycieli banku p. J. Koli- 
scher przyszedł do niego w r. 1868 na wiosnę i zała­
mując ręce z rozpaczy, że listy banku hip. źle stoją, pro­
sił go o radę. Wtedy pan D. obmyślił i przedłożył mu 
plan operacyi, któryby w Wiedniu należało przeprowa­
dzić, na co jednak potrzebaby kilkunastu tysięcy gulde­
nów. Plan ten przez bank został przyjęty i wysłano p. 
D. do Wiednia, ażeby on tam, postarawszy się o owe 
kilkanaście tysięcy guldenów — których ma bank dać 
nie może — owę operacyą przeprowadził. Jako zali­
czkę na koszta dano mu tylko owych 500 guldenów 
o których p. Rieger wspomina. Pan D. twierdzi, że, 
dzięki tym jego operacyom w Wiedniu, podniósł się na­
tychmiast kurs listów hipotecznych. W r. 1869 więc 
rada nadzorcza, wywdzięczając się p. Dobrzańskiemu, ka­
zała mu wypłacić jeszcze 1200 guldenów, choć on się 
większego wynagrodzenia spodziewał. O warunkach pi­
sania w interesie banku w Gazecie nic nie wie pan 
D. i powołuje się na cały rocznik Gaz. Nar., który 
dowodzi, iż w r. 1869 ani jednego artykułu o banku 
hip. w Gaz. Nar. nie było.

P. Lam zwraca uwagę, iż p. Simon zaprzysiągł, iż 
pan Dobrz. był w r. 1867 tak mało biegły w intere­
sach bankowych, iż nawet nie wiedział co to są pro­
mesy, pojąć więc nie może, jak się stało, że taki insty­
tut finansowy, jak bank hip., taka znakomitość finanso­
wa jak p. Kolischer, udawali się do pana D. o radę 
i pomoc? Dalćj po krótkićj dyskusyi z p. D. co do pro­
mes i syndykatów, zwraca uwagę oskarżony na okoli­

czność, że p. D. jako redaktor tak wielkiego, jak Gaz. 
Nar. dziennika, członek tylu towarzystw i w ogóle czło­
wiek ogromnie zajęty, zdecydował się w interesie banku 
hip. robić podróże do Wiednia i przypomina mu jakiś 
artykuł o towarzystwie kredytowćm, przy którćj to spo­
sobności nie pozwolił autorowi robić potównania między 
pożyczką zaciągniętą w banku hipot. a w tow. kredyt., 
nic pozwlił dowodzić, że pożyczka w Tow. kred, zacią­
gnięta jest korzystniejszą itd.

Drugi świadek, przez oskarżonych powołany, pan 
Józef Kolischer, dyrektor banku (nie ten Kolischer, o 
którym jako o założycielu banku kilkakrotnie była mo­
wa a który teraz nie jest obecny we Lwowie) świad­
czy niekorzystnie dla skarżącego. Czy i co dano przed 
otwarciem banku pan D., on nie wie. Wie tylko, co 
zaszło od otworzenia banku, wie, że dano raz 500 a 
raz więcćj niż 10Q0 guld., a to po części, aby wynagro­
dzić osobiste trudy w Wiedniu podejmowane, a po czę­
ści za popieranie banku hip. w Gaz. Nar., Bankowi 
chodziło o to tylko, aby Gaz. Nar. zamieszczając arty­
kuły zgodne z prawdą o banku, takowemu w kraju roz­
głos dała i wskazała na korzyści zawierania z tym in­
stytutem stósuuków. W miarę usług miano panu D. 
płacić. -Czy p. D. podjął się warunku z wynagrodze­
niem połączonego, nie wie świadek, wnosząc jednak 
z tego, że wziął pieniądze, widać, że przyjął takie 
warunki.

Dr. Wolski. Czy na sesyi rady nadzorczćj uchwa­
lono, ażeby za popierające bank artykuły płacić p. Do­
brzańskiemu ?

Dr. Kolischer. Tak jest.
Dr. Wolski. Ależ w r. 1869 nie było artykułów 

o banku hip. w Gaz. Nar., więc to byłyby pieniądze 
wyrzucone.

Dr. Kolischer. I ja uważam te pieniądze za wy­
rzucone, bo nie wierzę, aby artykuły Gaz. Nar. mogły 
przysłużyć się bankowi.

Ponieważ p. Jekeles uważa zeznania obu świadków 
za bardzo ważne i korzystne dla obżałowanych a ponie­
waż i p. Wolski jak zwykle oświadcza, że i dla skarżą­
cego są te zeznania ważne i korzystne, postanawia 
sąd obu świadków zaprzysiądz, co się tćż staje.

Pytano w końcu jeszce dyrektora p. Heferna, który 
wie tylko, że p. D. miał polecenie w Wiedniu między 
dziennikarzami agitować, i że mu dano 500 złr., co się 
dalćj ciało, on nie wie.

Na zapytanie, czy w skutek bytności p. D. w Wie­
dniu podniosły się kursa listów banku hip., oświadcza 
świadek, iż kurs przeciwnie spadł; ale czy w ogóle byt­
ność pana D. w Wiedniu wpłynęła na kurs listów, on 
nie wie.

Pan Lam przypomina, że pan D. jeździł wówczas 
w interesie Gazety, gdyż wówczas była delegacya w 
Wiedniu, więc nie miał kosztów z powodu banku, i kon­
statuje, że podług zeznań dyrektorów banku była dy- 
rekeya wysyłaniu Dobrzańskiego do Wiednia przeciwną, 
bo nie mogła pojąć, coby mógł p. D. dla bauku zrobić. 
Wyprowadza ztąd wniosek, że rada nadzorcza za inne 
usługi kazała owe 1700 guld. wypłacić, a tylko w obec 
urzędników ten wydatek zamaskować starała się. Dla 
czego p. Dobrzański wbrew świadectwu zaprzysiężonemu 
p. Kolischera i inuych dyretetorów banku hipot. obstaje 
przy swoich twierdzeniach, że owe 1700 guld. były wy­
nagrodzeniem za owe operacye finansowe w Wiedniu, 
trudno pojąć i całe postępowanie skarżącego było w tćj 
sprawie nader niestósownćm a i okoliczność, że jego za­
stępca, rekapitulując zeznania świadków, takowe nie zbyt 
dokładnie powtarzał, t&k dalece, że p. Kolischer np.

musiał wprost protestować przeciw interpretacyi swych 
zeznań, szkodzi wielce skarżącemu, bo tak własna jego 
obrona jak i przemówienia jego zastępcy gorzćj sprawę 
całą przedstawiają, niż zeznania świadków.

Zeznania tych trzech wspomnianych świadków za­
brały tyle czasu, że dalsze rozprawy do dnia następnego 
odroczyć musiano.

Lwów, 27 lutego.
(Proces p. Do briaú ski ego przeciw Dziennikowi Polskiemu). 

(Ciąg dalszy.)
(T) Jako dalszy świadek w sprawie stósunku pana 

Dobrzańskiego do banku hipot. zoBtał powołany dyre­
ktor p. Lazaras, który właśnie powrócił do Lwowa. 
Jego zeznania — mówi po niemiecku — są dla skarżą­
cego nie korzystne. Zeznaje on to samo, co pan Ko­
lischer.

Co do owej przez p. D. przeprowadzanćj operacyi 
fiuansowćj w Wiedniu, oświadcza p. Lazarus, że rada 
nadzorcza planu p. D. nie przyjęła, że plan ten wcale 
nie przyszedł do skutku, że zapadła uchwała, by się p. 
D. ową operacyą kupna i sprzedaży listów hipotecznych 
w Wiedniu nie zajmował, mógł to tylko czynić na wła­
sne ryzyko. Zdaniem p. Lazarusa żądano tylko od p. 
D. za owo wynagrodzenie, by Gazeta wyświecała pu­
bliczności zakres działania banku i tym sposobem przy­
ciągnęła ją do lokowania kapitałów w akcyach tegoż 
bauku.

P. Dobrzański. Czy wiesz pan, że dzienniki 
wiedeńskie każą sobie płacić za notowanie kursów?

P. Lazarus. Nie każą sobie płacić za notowanie 
kursów. W razie gdy tego nie czynią, prosimy je o to, 
a one chętnie notują.

Dr. Jekeles. Czy p. D. jest znany jako capacitas 
finansowa?

P. Lazarus. Bynajmnićj. Ja z mćj strony przy­
chyliłem się dla tego do wypłacenia panu D. 1200 gul­
denów, ponieważ Gaz. Nar. mogła zbawiennie wpłynąć 
na podniesienie kursów listów banku naszego. Dano tćż 
istotnie wynagrodzenie Gazecie, by reklamę robiła ban­
kowi, by akcye nasze polecała w kraju.

Dr. Wolski upatruje niezgodność w zeznaniach 
świadka z zeznaniami trzech innych dyrektorów, sprze­
ciwia się więc jego zaprzysiężeniu.

Mimo to zaprzy sięga sąd świadka.
Nastąpiła potćm scena między p. Łamem a dr. Wol­

skim z powodu, że tenże w porozumieniu z dr. Jekele- 
sem, choć wbrew woli oskarżonych, skłonił sąd do uchwa­
lenia, iż p. Kamil, sekretarz banku hipotecznego, nie 
ma być przesłuchany. Dr. Wolski bowiem z powodu 
opozycyi p. Lama zarzucił mu między innemi, że wie­
dział z góry, iż p. Lamowi wierzyć nie można.

P. Lam żąda, aby przewodniczący wezwał p. Wol­
skiego do porządku. Powstaje gwar, sprzeczka między 
oboma stronami, przewodniczący zawiesza posiedzenie, 
aż się strony uspokoją.

Po przerwie oświadcza przewodniczący, że sąd orzekł, 
iż po ukończonćj rozprawie zbada, czy w słowach pana 
zastępcy jest obrażająca wycieczka przeciwko p. La­
mowi i orzeknie o wymiarze kary dyscyplinarnćj lub nie­
winności paca Wolskiego.

Z kolei wzywa przewodniczący p. Dobrzańskiego, 
aby co do zarzuconego faktu szóstego, jakoby z powodu 
sprzedaży dóbr krajowych otrzymał od p. Kirchmayera 
wynagrodzenie, sprawę wyświecił.

Obszernćj mowy p. Dobrzańskiego streścić nie spo­
sób. Dowodził on głównie artykułami Gaz. Nar., 
które przeciw sprzedaży dóbr krajowych zamieszczał, i

Walne zebranie
Tewarzystwa Pomocy Naukowej Imienia Karola 

Marcinkowskiego,
dnia 22 lutego w Poznaniu.

£7 Nie tak licznie, jak zeszłego roku, ale zawsze w po- 
ważnćj liczbie, zgromadziło się około 150 członków na 
małćj sali Bazaru o godzinie czwartćj z południa. Przy 
Etole dyrekcyi widzimy ks.ks. prałatów Brzezińskiego i Ja­
niszewskiego, prof. Rymarkiewicza i Mottego, dra Ma- 
teckiego i pp. Radońskiego Anastazego, Smitkowskiego, 
syndyka Wegnera i Chłapowskiego Tadeusza. Z żalem 
nie widzimy naszego kochanego profesora Wan- 
nowskiego, jednego z najczynniejszych i najgor­
liwszych członków dyrekcyi, ktoregośmy nie powrotnie 
stracili.

Prof. Rymarkiewicz, jako zastępca prezesa, zagaił 
posiedzenie, przedstawiając pomyślny i nader korzystny 
Btan funduszów Towarzystwa, chociaż z drugićj strony 
nie wystarczający jeszcze dla licznie zgłaszającćj siS 
młodzieży, którćj często mimo najlepszych zaświadczeń 
musi dyrekeya z żalem odmówić wsparcia. Dla tego 
zachęca szanowny mówca do liczniejszego udziału celem 
zwiększenia funduszów towarzystwa.

Na prezesa Walnego Zgromadzenia obrany zostaje 
jednogłośnie pan Bentkowski, który na sekretarzy 
powołuje ks. Jaskulskiego i pana Teodora Jakowickiego 
i następujący porządek obrad odczytuje.

1) Wybór prezesa i sekretarza Walnego Zebrania 
(na mocy § 16 statutów.)

2) Sekretarz Walnego Zebrania przeczyta protokół 
na dniu 26 lutego r. z. spisany.

3) Prezes Walnego Zebrania wezwie dyrekcyą do 
złożenia sprawozdania za czas od 1 stycznia do ostat­
niego grudnia 1869 r.

4) Prezes Walnego Zebrania wezwie komisyą

przez Walne Zebranie roku zeszłego wyznaczoną, skła­
dającą się z panów:

1. Chlebowskiego Leona,
2. Buchowskiego Kajetana,
3. Cybulskiego Maryana,
4. Lekszyckiego Józefa i
5. Liszkowskiego Kazimierza

do złożenia sprawozdania z odbytćj rewizyi rachunków 
dyrekcyi na czas od pierwszego stycznia do końca gru 
dnia 1869 r.

5) Prezes Walnego Zebrania zażąda postanowienia 
względem udzielenia podskarbiemu Towarzystwa po ­
kwitowania ze złożonych za czas powyższy rachunków.

6) Prezes Walnego zebrania wezwie toż zebranie 
do obioru nowćj komisyi do rewizyi rachunków za 
rok 1870.

7) Wnioski dyrekcyi.
8) Wnioski członków Walnego zebrania.
9) Wybór nowych członków dyrekcyi, w miejsce wy­

losowanych panów:
a) zamiejscowych:

1. Lączyńskiego Adolfa,
2. Chłapowskiego Tadeusza,
3. Radońskiego Anastazego.

b) miejscowych:
1. Profes. Wannowskiego, który miasto nasze 

opuścił,
2. Dra Mateckiego i
3. Prof. Mottego M.

Następnie odczytuje pan Jakowicki protokół Wal­
nego Zebrania z roku zeszłego. Ponieważ nikt co do 
odczytanego protokółu głosu nie zabiera, przeto wzywa 
prezes dyrekcyą do złożenia sprawozdania z roku 
ubiegłego.

Pan Radoński odczytuje sprawozdanie z czyn­
ności roku 1869, które, drukiem ogłoszone, na początku 
posiedzenia między członków rozdano.

Następnie odczytuje pan Liszkowski sprawozda­
nie z rewizyi kasy, a zgromadzenie udziela pokwitowa­
nie podskarbiemu i dziękuje mu przez powstanie z miejsc 
za jego wielką gorliwość około Towarzystwa.

Do komisyi rewizyjnćj obrano znowu tych samych 
panów.

Następują wnioski dyrekcyi.
Na przeszłorocznćm Walnćm Zebraniu poruszono 

bowiem kwestyą, że rezultaty z młodzieży, kształcącćj 
się po uniwersytetach, są małe, że to może dzieje się 
w skutek udzielania jćj za szczupłych stypendyów. Dy­
rekeya więc miała ten przedmiot rozważyć i zdać z tego 
sprawę na tegorocznćm posiedzeniu.

Ks. offieyał Janiszewski zabiera głos w tym 
przedmiocie w "imieniu dyrekcyi i broni w obszernćj mo­
wie dotychczasowego jćj postępowania. Szanowny mówca 
oświadcza, ie dyrekeya nie trzyma się żadnćj pewnćj 
normy w udzielaniu stypendyum po uniwersytetach, ale 
stósuje się zawsze do pojedynczych przypadków. I tak 
każdy ze zgłaszających się powiada, ile ma wsparcia 
z domu lub zkądinąd, a dyrekeya mu tyle dodaje, ile 
uważa za konieczne, aby mógł wystarczyć. Każdy ze 
stypendyatów musi złożyć to oświadczenie, stwierdzone 
słowem honoru, co pół roku, bo w stósunkach jego mo­
że zajść zmiana. Dyrekeya trzyma się zaś tćj zasady, 
że młodzieniec na uniwersytecie musi mieć 200 tal.; je­
żeli ma już ip. 50 tal. dochodu, to mu dodaje 150 tal. 
itd. Podwyższenie nad 200 tal. nie uważa za potrzebne, 
chociaż uwzględniając studya, które więcćj nakładu wy­
magają, udziela także większe stypendya. Groszem 
wdowim szafując sądzi, że się nie godzi dawać więcćj 
niż to, czego rzeczywista potrzeba wymaga. Dalćj nie 
może się prsekonać, aby podwyższenie nad 200 tal. 
wpływało na lepsze rezultaty, bo wszystkie większte oso­
bistości walką i pracą zdobyły sobie stanowisko, a walka 
taka kształci charakter; doświadczenie zaś uczy, że 
większe dochody raczćj od nauki odwodzą, niźli do nićj 
prowadzą. Mbdy człowiek powinien się uczyć dobrze 
rządzić tym małym groszem, jaki ma, a nauczy się rzą- 
dności i oszczęiności, która mu zawsze będzie potrzebną. 
Przy tćj sposcbności nadmienia szanowny mówca, że 
żaden z wychovańców N. P. w swojćj biografii nie uczy­
nił ani wzmianti o tćm, iż kształcił się jćj kosztem, 
a jednak byłob; to zaszczytne świadectwo dla niego, że 
przez cały czas to wsparcie zatrzymał, które mógłby 
był utracić, gdyby się źle prowadził. To jest dowodem 
arogancyi lub fałszywego wstydu.

Dalćj przecaodzi mówca do rezultatów i uważa je 
za bardzo pomyilne. Chociaż nie wszyscy stypendyaci

kończą swe studya, to jednak nauka, którą odebrali, nie 
jest stracona, i zawsze ją w każdymkolwiek zawodzie 
spożytkują. Przecież i rodzicom, którzy najtroskliwszą 
nad dziećmi swemi rozpościerają opiekę, nie udają się 
wszystkie; dla czegóżby więc Towarzystwu z tego zarzut 
czynić miano? Co do dat przytacza szanowny mówca, 
że od początku aż do r. 1868 było w ogólności stypen- 
dyatów 2318, a z tych 1132 cel osiągnęło takich, o któ­
rych dyrekeya wie, że nauki swe ukończyli; opóce nich 
są jeszcze inni, o których dyrekeya nie wie. Szanowny 
mówca więc wnosi, aby praktyczny ten sposób postępo­
wania zatrzymano.

Sędzia Motty zapytuje się, czy można wchodzić 
w materyą mowy ks. ofieyała Janiszewskiego i stawiać 
zaraz wnioski.

Przewodniczący sądzi, że można punkt 7 i 8 
porządku obrad połączyć i dozwolić członkom stawiania 
samodzielnych wniosków.

Sędzia Motty nie zgadza się na sumę 200 tal., 
zwłaszcza jeżeli po nad nią nie wolno mieć innych do­
chodów; uważa to za zbytnią surowość. Tylko większe 
talenta i zdolności dochodzą przez walkę do celu; lu­
dzie średnich zdatności, — a takich jest najwięcćj — są 
przez biedę zmitrężeni i zgubieni. W niektórych zawo­
dach jest to nawet niepodobieństwem tą sumą wystar­
czyć, jak u medyków. Sądzi, że dyrekeya nie powinna 
w to wchodzić, czy oni i inne mają jeszcze dochody lub 
czy pracą swoją co zarabiają; żądanie zaś słowa ho­
noru uważa za niebezpieczne i obawia się, (aby mło­
dzieniec taki przyciśnięty biedą nie był zniewolony je 
kiedy przekroczyć.

Ks. offieyał Janiszewski odpowiada, że pry­
watnego zarobku stypendyatów nigdy dyrekeya nie kon­
trolowała, że. często więcćj dawała niż 200 talarów, 
gdzie tego uważała za potrzebę; inne zarzuty nie uważa 
za szłuszne.

Pani Wolniewicz uważa także podwyższenie sty­
pendyum nad 200 tal. za stósowne, gdyż stypendyaci 
dla braku funduszów opuszczają studya i jako prywatni 
nauczyciele starają się sobie zgromadzić fundusz na 
ukończenie nauk. Zycie jest teraz droższe niż było 
dawnićj, a 16 sgr. nie wystarcza dzisiaj na utrzymanie. 
Szanowny mówca wspomina dalćj o wnioskach ko-
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w żaden sposób nie mógł od Kirchmayera za te tak 
silne a jego zamiarom przeciwne artykuły otrzymać wy­
nagrodzenia. Wywodów swych nie skończył p. D. przed 
południem, odroczono więc dalszy wywód do posiedzenia 
popołudniowego.

Posiedzenie popołudniowe.
Nim p. Dobrzański przystąpił do dalszego wywodu 

w sprawie sprzedaży dóbr krajowych, wraca on jeszcze 
do sprawy banku hipotecznego i z całym rocznikiem 
Gazety Narodowéj w ręku stara się dowieść, że od 
czasu jego wyjazdu do Wiednia w sprawie banku, pod­
niosły się kursa listów tego banku. Przy tćj sposobno­
ści czyni mówca wyrzuty bankowi, że za tak wielkie 
zasługi tak niestósownie go wynagrodził. Gdyby bank 
był sam to robił, co ja dla niego zrobiłem, byłby wy­
dał pewnie 100,000 guldenów. Fakt zresztą podnoszony 
przez oskarżonych, że tu brałem i tu brałem, nie dowo­
dzi sprzedajności. Tego można nazwać sprzedajnym, 
który wbrew swemu przekonaniu rzecz szkodliwą jako 
dobrą przedstawia. Gdyby mi nawet za popieranie 
banku hipotecznego płacono, nie byłoby w tém nic 
złego i nie byłoby to sprzedaj nością, ale zaprzeczam, 
aby mnie za popieranie banku w Gazecie Nar. pła­
cono, bo tak nie było.

P. Lam kursa, w Gazecie Nar. ogłaszane, niczego 
nie dowodzą.

P. Dobrzański (przerywając). Przedłożę urzędową 
Gaz. Lwowską.

P. Lam. Zresztą nie mam nic dodąć w tćj chwili 
z powodu zeznań p. Dobrzańskiego, jak tylko wyrazić 
ubolewanie, że bank hipoteczny tak mało dał p. Do­
brzańskiemu za tak ogromne usługi (Śmiech).

Wreszcie na wezwanie przewodniczącego kończy p. 
D. ze sprawą banku hipotecznego a przystępuje do dal­
szego wywodu w sprawie dóbr krajowych. Streścić tę 
długą mowę skarżącego jest dla mnie rzeczą niemo­
żliwą. P. D. mówił tyle rzeczy, do rzeczy nie należą­
cych, podnosił tyle najdrobniejszych, zupełnie zbyte­
cznych okoliczności, co kiedy robił, co sobie wtedy 
a wtedy pomyślał, z kim się wtedy a wtedy widział, 
o którćj godzinie był tam a tam, że główna rzecz zni­
knęła w masie drobiazgów i tak pogmatwało się wszystko, 
tak niejasny, a nawet zupełnie niepotrzebnie skarżącego 
kompromitujący był cały ten wywód, że nawet zastępca 
skarżącego, dr. Wolski, przerywać musiał mówiącego, za 
co ściągnął na siebie upomnienie przewodniczącego, 
które, aby odeprzeć, tłómaczył się, że pogmatwana mowa 
jego klienta wymaga wyjaśnień.

Nie kusząc się więc streszczać wywód pana Do­
brzańskiego, podam tu rzecz całą jak się ona przedsta­
wia, dla wyświecenia.

W liście, adresowanym do redakcyi Gazety Nar., 
nadeszło z Krakowa od Kirchmayera dla redakcyi z pro­
śbą o użycie według „życzenia mocodawcy“ .złr. 2000. 
List dołączony był z 25 lipca 1868. Przedtćm jeszcze 
nadszedł list z 1 lipca 1868 pod tym samym adresem 
od Kirchmayera z Wiednia, zawiadamiający redakcyą, 
że panu Kirchmayerowi „miło bardzo, że może dzienni­
karstwu krajowemu ofiarować promesę na 100 akcyi 
„„Vereinsbanku““, z których zysk po 10 od sta, więc 
2000 guldenów (akcye po 200 złr.) gwarantuje syndy­
kat.“ Wreszcie w styczniu r. 1869 nadesłano jeszcze 
jako uzupełnienie 22 guld. 48 centów. Owoż podług 
opowiadania pana Dobrzańskiego chciał Kirchmayer da- 
wnićj przed ukończeniem interesu o kupno dóbr krajo­
wych przekupić pana Dobrzańskiego i ofiarował mu li­
citando od 5000 do 45,000 guldenów. Pan Dobrzański 
odrzucił propozycyą i pisał wciąż przeciw sprzedaży 
tych dóbr sam jeden w całym kraju.

Gdy już dobra sprzedać postanowiono i Gazeta 
Naród, zapobiedz temu nie mogła, przyjął pan Do­
brzański nadesłaną sobie promesę, za którą w Wiedniu 
w kantorze Vereinsbanku otrzymał K 00 guld., nastę­
pnie w liście od Kirchmayera 2000 guldenów, a w koń­
cu jako uzupełnienie wartości promesy 22 guldeny 48 
centów.

To jest mniój więcćj goły fakt, o ile można było 
wyrozumieć go z opowiadania pana Dobrzańskiego, któ­
ry i o wycieczce do Poznania z Sokołem i o kore­
spondencie Gazety Nar. w Wiedniu panu M. i o dzie­
cku, które do Zurychu odwoził, i o świadkach, którzy 
to dziecko widzieli i o wielu innych rzeczach opowia­
dał, czćm rzecz tak zagmatwał, iż narażony był na mnó­
stwo pytań. Tak pyta:

Przewodniczący. Jak pan użyłeś tych pieniądzy 
od Kirchmayera nadesłanych?

Pan Dobrzański. Użyłem ich dla siebie.
Przewód. Ależ w liście stoi, że dawca przesyła 

je dla dziennikarstwa krajowego?
Pan Dobrzański. Tak jest, użyłem na krajowe 

dziennikarstwo. (Śmiech).

mitetu i Walnego Zebrania średzkiego, które późnićj 
postawi.

Ks. officyał Janiszewski uważa zwyczajną 
normę 200 tal. za dostateczną, a w zawodach, które 
wyższego stypendyum wymagają, tam je tćż dyrekcya 
daje; nie było zaś ani jednego wypadku, aby sty- 
pendyat jaki dla braku pieniędzy uniwersytet opuścił.

Syndyk Wegner nadmienia, że dyrekcya nie usta­
nowiła 200 tal. jako najwyższćj normy, ale stósuje się 
do każdego pojedyńczego przypadku, że dawała często 
300 i 400 talarów, jeżeli nauka tak wielkiego nakładu 
wymagała. Obok zwyczajnego dawała często wsparcie 
jednorazowe, a nawet po trzy i czteroletnim kursie da- 
dała jeszcze wsparcie na ukończenie.

Dr. Rzepecki oświadcza się także przeciwko nor­
mie 200 tal., które uważa za niedostateczne, i radzi, 
aby się w tćj mierze znieść z akademikami celem spo­
rządzenia budżetu.

Dr. Niegolewski mówi przeciw podpisywaniu 
poświadczenia na słowo honoru i woli mnićj stypendy- 
atów a tak wyposażonych, aby swobodnie pracować 
mogli.

Dr. Wituski odpowiada ks. officyałowi, że nie 
było jego myślą zbyt wysokie stawiać sumy, że pomię­
dzy zbytkiem a biedą jest jeszcze środek, ale dotych­
czasową normę uważa za niedostateczną.

Po zamknięciu dyskusyi poddaje przewodniczący 
wniosek sędziego Mottego tćj treści pod głosowanie:

Walne zebranie wyrazi życzenie, aby 
dyrekcya odstąpiła od normy nieudzie­
lania w żadnym razie stypendyum wyż­
szego nad tal. 200 włącznie z innemi 
stałemi dochodami stypendyata.

Wniosek upada mniejszością 46 głosów prze­
ciwko 113.

Pan Wolniewicz stawia w imieniu średzkiego 
komitetu następujące wnioski:

Walne zgromadzenie wyraża życzenie:
1) aby w tych miastach, gdzie są gimna- 

zya, członkowie komitetów kontrolę mieli 
nad stypendyatami, jak d&wnićj bywało,

2) aby po uniwersytetach zaprowadzić eksa-
mina ustne półroczne i do tego wyznaczyć

Pan Wolski. Ależ powiedz na Gazetę.
Pan Dobrzański. Tak, na Gazetę Nar., bo

w skutek, że pan Smochowski przegrał na giełdzie, mu- 
siałem poratować Gazetę Nar., która z tego powodu 
także została dotkniętą.

Pan Lam. Smochowski przegrał w roku 1869, 
a pieniądze przyszły rok wcześnićj, bo w r. 1868.

Przewodniczący. Mówiłeś pan, p. Dobrzański, 
że dawnićj ofiarował p. Kirchmayer 5000 i więcćj a pan 
nie chciałeś przyjąć, a tu przyjąłeś 2000. Zresztą za 
cóż on dał? Wszak to bankier, kupiec. Jeżeli za to 
żadnćj grzeczności pan mu nie chciałeś zrobić, może 
należało te pieniądze jemu odesłać? (śmiech).

Pan Dobrzański. Kirchmayer wytłómaczył mi, 
że to taki zwyczaj, że wszystkie niemieckie dzienniki 
biorą, dla czegóż nie mają brać polskie. To był pier­
wszy przykład, że pamiętano i o polskich dziennikach. 
Zresztą nietylko Gazeta Nar. otrzymała taki prezent, 
otrzymały także i inne dzienniki polskie.

1 Przewodniczący. Czy listy te pokazywałeś pan 
dawnićj komu, czy mówiłeś komu o tych prezentach.

Pan Dobrzański. Tak jest, jeszcze przed roz­
poczęciem procesu, skoro tylko nieprzyjaciela moi za­
częli rozgadywać o tćm, pokazywałem te listy różnym 
osobom.

Przewodniczący. Zawsze to dla sądu będzie 
zagadką, dla czego pan ten dar przyjąłeś i zatrzy­
małeś.

Pan Lam. Ponieważ, jak słychać, pan Kirchmayer 
został przytrzymany, proszę, by go przesłuchano.

Pan Rewakowicz. Ja proszę, by przesłuchano 
p. Smochowskiego, aby wyjaśnił tę niezrozumiałą za­
gmatwaną historyą.

Następnie zadaje liczne pytania obrońca p. Jekelea. 
Między innemi żąda wyjaśnienia, dla czego, skoro 10 od 
sta od 100 akcyi po 200 guld. wynosi 2000 guld., wy­
płacono panu Dobrzańskiemu aż 3022 guld. 48 centów 
razem, dla czego p. Dobrzański nie przyjął 45,000, da­
wanych przez Kirchmayera, skoro za nie, jak sam pan 
Dobrzański powiada, niczego Kirchmayer nie żądał itd. 
Wiele z pytań, stawianych przez dra Jekelesa, uchylił 
przewodniczący, jako już poprzednio stawiane.

Pan Dobrzański kładzie na to nacisk, że listy 
nie były adresowane do niego, lecz do redakcyi.

Dr. Jekeles pyta więc, czy się pan Dobrzański 
podzielił z redakcyą temi pieniędzmi?

Pan Dobrzański. Nie, ale właściwie podzieliłem 
się, bo użyłem je na honorarya dla współpracowników, 
na feletony itd.

Przewód. Czy pisałeś pan co w Gazecie Nar. 
o Vereinsbanku ?

Pan Dobrzański. Bardzo mało, dawałem tylko 
drobniejsze wiadomostki.

Pan Rewakowicz potwierdza, dodając, że przy­
pomina sobie, że mu p. Dobrzański kazał raz przedru­
kować artykuł o tym banku z Czasu.

Na tćm skończyło się posiedzenie o godzinie 8 
wieczór. Dalsze rozprawy, które jeszcze kilka dni trwać 
będą, odroczono do wtorku, t. j. do 1 marca, gdyż 
w poniedziałek ma się odbyć inna rozprawa, a to w pro­
cesie o obrazę czci, który wytoczył Szczutek Dzien­
nikowi Lwowskiemu.

SK Petersburg;», 24 lutego.
(Jeszcze o spisku. — Sądy. — Mężowie chwili. — Kątków i jego 
upadek, jego klęski i zwycięstwa. — Mróz. — Halka. — Zwrot. 
— Wieści o wojnie. — Fleury. — Cywilizacya na Taaztencie. — 

Szkandal.)
...z... Odkryty spisek Nieczajewa i innych, zawsze 

jeszcze stanowi tu główny przedmiot rozmowy. Dotąd 
jeszcze toczy się śledztwo nad aresztowanymi. Preze­
sem komisyi śledczćj a zarazem i sądu, który ma ob­
winionych sądzić, jest Czamodiirow, kreatura Szuwało- 
wa. Obecnie sąd wyjechał do Moskwy, aby tam na miej­
scu, gdzie najwięcćj aresztowano, śledztwo prowadzić. 
Pomiędzy aresztowanymi prawie wyłącznie sama mło­
dzież ucząca się. Kątków w rozpaczy, bo ta Moskwa, 
którćj on strzegł jak najczynniejszy policjant, powta­
rzam wam, największy kontyngens dostarczyła. Praca 
jego i wszystkie budujące nauki najzupełnićj ”z kretesem 
stracona a co najgorsza, że nawet intrygi polskićj nie 
może się domacać. Ani jeden z Polaków, choćby na le­
karstwo nie aresztowany. Sami Moskale związali się, 
a mieli plan cudownie piękny, prawdziwie moskiewski. 
Aleć nie mnićj ani więcćj tylko wyrżnąć szlachtę, strą­
cić z tronu cara i zaprowadzić rząd demokratyczny, pod 
którymby panowała najzupełniejsza równość, pod któ­
rymby nie było ani rodziny, ani własności. Tak przy- 
najmnićj tu powszechnie opowiadają. Wreszcie treść 
odezw przytaczanych, jeśli je tylko przytaczają wiernie, 
toż samo stwierdza. Nieczajew, jak wam już zapewnie 
wiadomo, uciekł za granicę, i jak tu wieści głoszą, jest

komisyą ludzi fachowych w Poznaniu; prace 
zaś dotąd używane, uważają się za niedosta­
teczne.

Syndyk Wegner odpowiada w imieniu dyrekcyi 
na wnioski komitetu średzkiego; pochwala myśl obu 
wniosków i dowodzi ustawami, że jest powinnością ko­
mitetów opiekować się stypendyatami i mieć nad ni­
mi kontrolę; że w miastach, w których są gimnazja, 
istnieją komitety, które to robią i zdają co kwartał 
sprawozdanie, przesyłają zaświadczenia i robią swe 
przedstawienia. I tak w gimnazjum św. Maryi Ma­
gdaleny są na to pp. dr. Wituski i dr. Lazarewicz, 
w szkole realnćj pan Studniarski, w Ostrowie dr. Wa- 
wrowski, w Śremie prof. Szenic itd.

Co do drugiego wniosku to szanowny mówca uważa, 
że go już kilka razy na zgromadzeniach powtarzano, 
ale nigdy nie uzyskał większości przy głosowaniu. Dy­
rekcya sądzi, że nawet tłómaczenie dzieła jakiego jest 
już pewną korzyścią dla stypendyata, samodzielnych zaś 
prac nie może wymagać od niego, bo na to ani czasu, 
ani odpowiedniego nie ma jeszcze uzdolnienia. Prace 
sobie przesłane oddaje ludziom fachowym do osądzenia, 
a sąd ich ze swemi uwagami i napomnieniem przesyła 
stypendyatowi. Każdy akademik wraz z pracą swoją 
przesyła /dyrekcyi co pół roku świadectwo słuchanych 
kolegiów, a tćm samćm iisuwa podejrzenie go o nie 
uczęszczanie. Rząd tego samego tylko wymaga, i to 
tylko jedńćj rozprawy, kiedy dyrekc/a żąda dwóch. 
Kontrolę skuteczną zaprowadzić na akademiach jest nie­
podobna, a gdyby nawet można, obawisć się należy, że 
może wywołać przeciwny skutek, bo wpływ demorali­
zujący na młodzież.

Co do pierwszego więc wnioski sądzi szanowny 
mówca, że istnieje już wymagana kontrola, co zaś do 
drugiego, nie widzi środka, któryby doprowadził do celu.

Pan Wolniewicz mówi jeszcze za kontrolą na 
akademiach i nie widzi w tćm nic demoralizującego. 
Osobiście jest zadowolniony, ale ponieważ to są wnioski 
walnego zebrania średzkiego, przeto poddaje je pod 
głosowanie.

Wnioski upadają jednomyślnie.
Ks. kanonik Wojciechowski wnosi w imieniu 

komitetu gnieźnieńskiego o udzieleiie stypendyum

już w Szwajcaryi. Rząd tutejszy jako zabójcy domaga 
się jego wydania. Nie sądzą wszakże, by Szwajcarowie 
wydalili go, bo jakkolwiek sprawa to nieszczególna, do 
którćj wpływał i w którćj popełnił wraz z innymi za­
bójstwo na osobie Iwanowa, o czćm wam już pisałem, 
ale sprawa ta natury politycznćj a tćj kategoryi prze­
stępców Szwajcarowie nie wydają. Za granicę przebra­
nego za kobietę Nieczajewa wywiozła niejaka Aleksan- 
drowskaja, z domu Czyrykowa, k:óra z powrotem do 
Rosyi na granicy została aresztowaną. Przy rewizyi zna­
leziono przy nićj masę odezw rewolucyjnych. Osadzona 
w Pietropawłoskićj kreposti przyznała się do wszyst­
kiego i wiele szczegółów rządowi dostarczyć miała. Iwa­
nów, zabity przez Nieczsjewa, nie wydał jeszcze nikogo; 
podejtzywano go jedynie o zamiar denuncyacyi i z po­
wodu podejrzenia go zabito. Z powodu tego spisku stron­
nictwa przychodzą do coraz większego z sobą starcia. 
Szuwałow, poprzednio mocno zagrożony, dziś stoi na sil­
nych nogach i rządzi wszystkićm. Za to naczelnik ul- 
trasów minister Milutyn chwieje się potężnie. Głośno 
tu mówią o wydaleniu go i zamianowaniu na jego miej­
sce jenerała Wasilczykowa. Że istotnie konserwatyści 
idą górą, to macie pomiędzy innemi świeży dowód 
z .nowego projektu prawa o władzy gubernatorów, 
który przedyskutowany już został w radzie ministrów 
i na radzie państwa i najniezawodnićj zatwierdzenie 
carskie pozyska. A piękne to prawo! Odtąd polieya 
jeszcze wyraźnićj i dosadnićj osaczy cały ten błogosła­
wiony kraj. Gubernator wedle tego projektu to basza 
w najrozleglejszćm znaczeniu tego słowa. On jeden 
jest odpowiedzialnym i w jego ręku spoczywa cąła wła­
dza nad gubernią. Tylko sądownictwo i władze kontro­
lujące nie należą do jego władzy. Rządy gubernialne 
znoszą się a w ich miejsce wchodzą rady gubernialne, 
składające się z prezesów wszystkich władz w gubernii 
istniejących z głosem wszakże doradczym. Tćm rozpo­
rządzeniem, z charakterem najzupełnićj policyjnym, my­
ślą zatamować budzenie się nowego życia. Niestety ży­
cia nie zawrócisz a im większe mu stawiasz tamy, tćm 
ono z większą je gwałtownością zrywa. Tymczasem 
wielcy tutejsi mężowie stanu są przekonani, że uciskiem 
i kleszczami polieyjnemi sprowadzą dawny stan rzeczy. 
Całe więc działanie obecne rządu polega na cofaniu się, 
najzupełniejszćm cofaniu. Szuwałow, Trepów i oberpo- 
licmajster moskiewski Arapów są mężami chwili. Dwóch 
pierwszych mnićj więcćj znacie. Ostatni z nich, to jest 
Arapów, znany jest pod nazwą oberpolicmajstra astro- 
noma. Wydał on rozporządzenie do wszystkich swych 
podwładnych, aby zważali na wszystkie zmiany ciał nie­
bieskich i natychmiast o tćm mu donosili Odtąd cała 
polieya moskiewska chodzi z oczyma wzniesionemi ku 
niebu. Z tych astronomicznych sądzeń korzystają zło­
dzieje. Wpływ za to Katkowa co chwila się zmniejsza. 
Czuje on to sam, rzuca się na wszystkie strony, chcąc 
stanowisko swe uratować, ale podobnego stanu rzeczy 
należało się spodziewać, bo, jak wiadomo, nienawiścią 
nie można żyć cale wieki, a Kątków w imię tćj ustawi- 
cznćj nienawiści chciał politykę Moskwy prowadzić. Ten 
nieustający ten szczucia i poduszczacia na obce narodo­
wości, należące do organizmu państwowego moskiew­
skiego, znudził nareszcie wszystkich. Wreszcie i rząd 
znudziła ta dyktatura bez podstawy i tyiułu. Za kry­
tykę działań rządowych, w artykułach pomieszczonych 
w pierwszych dniach stycznia dano mu ostrzeżenie.
I ten sam Kątków, który przed dwoma laty miał od­
wagę nieprzyjęcia ostrzeżenia i odmówił umieszczenia 
takowego w swćm piśmie, ten sam Kątków, który wołał 
się usunąć na jakiś czas, aniżeli uledz samowoli mini- 
steryalnćj, ten sam Kątków, który odgrażał się w razie 
otrzymania ostrzeżenia porzucić redakcyą Moskiew­
skich Wiedomosti, ten sam Kątków dziś z potulno- 
ścią baranka przyjmuje ostrzeżenie, drukuje je czćmprę- 
dzćj w szpaltach swćj gazety, a w artykule rozumowa­
nym wyznaje swój błąd i z pokorą niewolnika odprawia 
akt pokuty. Odtąd, można powiedzieć, zaczął upadać 
w opinii, i a upadającego posypały się rozmaite poci­
ski. Najzręcznićj uderzył w niego, bo bronią śmie­
szności, która, jak wiecie, ncjboleśuićj rani, feletonista 
St. Petersburgskich Wiedomosti. Napisał on 
otwarty list do Katkowa, który jest arcydzieł* m humoru, 
ironii i zarazem logiki. Odtąd dzień po dniu sypią się 
pociski za pociskami. W rozpaczy pisze do siebie adre­
sy, ale podobne rzeczy, jako już zużyte, nie skutkują 
wcale. Jeden tylko Gołos sekunduje mu, ale sekun­
duje słabo. Pobity na polu politycznćm, ponosi ró­
wnież porażkę na polu kwestyi wewnętrznych. Jego sy- 
stemat naukowy coraz mnićj ma uznania, a jego liceum 
ma coraz mnićj uczni i coraz gorszych nauczycieli. Je­
dynie strachem i siłą, jaką ma za pośrednictwem Leon- , 
tiewa a tćm samćm uniwersytetu, trzymają się go nau- ; 
czyciele. Nawet bal, corocznie w dniu 24 stycznia wy- ’

Waleryanowi Dębczakowi, uczniowi sekundy 
' w Gnieźnie, ponieważ petent jest z rodziców tutej- 
' szych, a urodził się przypadkowo w Szlązku, gdy ojciec 

jego jako urzędnik tamdotąd był przeniesiony. Komitet 
wstawił się za nim do dyrekcyi, ale otrzymał odpowiedź,

: że petent nie pochodzi z Księstwa.
Dr. Matecki odpowiada, że korespondeneya jeszcze 

nie ukończona, ale że dyrekcya udziela także sty­
pendystom urodzonym przypadkowo po zagranicami 
Księstwa.

Ks. kanonik Wojciechowski cofa swój wnio­
sek , skoro sprawa jeszcze nie rozstrzygnięta. Na­
tomiast stawia diugi wniosek, aby wolno było 
dla uczniów gimnazyum gnieźnieńskiego wy­
płacać stypendyum z kasy komitetowćj.

Ks. prałat Brzeziński oświadcza się przeciw 
wnioskowi, bo to robi trudności i nieporządek -w admi- 
nistracyi.

Sędzia Lewandowski przemawia za wnioskiem 
ze względu oszczędności w portoryum.

Ks. officyał Janiszewski oświadcza, że w sku­
tek korespondencji, jakaby przez to powstała, koszta 
byłyby jeszcze większe; wnosi więc o zatrzymanie da- 
tychczasowćj (praktyki.

Wniosek upada znaczną większością głosów.
Następuje obór sześciu członków dyrękcyi, tj. trzech 

zamiejscowych i trzech miejscowych. Qbrani zostają 
Panowie:

Chłapowski Tadeusz,
Radoński Anastazy,
Lączyński Adolf,
Dr. Matecki,
Prof. Mptty Marcelli,
Cybulski Maryan,

poczćm przewodniczący zamyka posiedzenie.
A teraz niech nam będzie wolno dorzucić naszych 

kilka uwag co do normy udzielanego akademikom sty­
pendyum. Jak się to z toku obrad okazało, przyjęła 
dyrekcya za zasadę, iż w zwyczajnych razach młodzień­
cowi na uniwersytecie udziela tylko tyle, aby włącznie 
ze swemi stałemi dochodami miał 200 tal. na utrzy­
manie, a tylko w razach nadzwyczajnych, gdzie nauki 
większych nakładów wymagają, daje wyższe stypendya.

dawany na cześć rocznicy założenia uniwersytetu, |
lldfllft S1P. ZaIpíIwÍp lzilIrnsfoíacipAin ofrnnni'bZiu

a i
udaje się. Zaledwie kilkudziesięciu stronników Kat ja
wa i Leontiewa zgromadza się nań; inni byli studi
moskiewskiego uniwersytetu zbierają się oddzielnie i, czy 
cznicę tę święcą. Tylko wyborem rektora święci wje 
cięstwo. Na skutek bowiem jego agitacji znów obierj 
na rektora profesora Barszewa, który pod względem ¿en 
pości umysłu, swych sernilistycznych i ultra-prawos J 
wnych przekonań ma powszechną i ustaloną reputai ” 
w całćj Rosyi. Tego więc znakomitego męża przep 
wadził na rektora Kątków. Zwycięstwo było nie ą 
dne, bo przeciwnikiem jego był profesor Połunin, , pj 
sławny profesor, na którego odczyty nie chcieli uczf m p 
czać st idenci, za co kilkunastu jak wam donosiłe 
wypędzono z uniwersytetu. Nie uwierzycie, jaki kot ju 
piet zacofanych idiotów zawiera w sobie uniwersyp ązk 
Wszyscy lepsi i zdolniejsi profesorowie usunęli się, p cj 
została sama nicość. Inne rosyjskie uniwersytety t erc 
lepićj stoją, na to wszyscy się zgadzają, a jednak mii C 
takiego stanu uniwersytetów rosyjskich nasyłają , jejj, 
Warszawy cywiiizatorów, jakby ich do zbytku” u sie|no. 
posiadali. i

Od spraw białokamiennćj Moskwy powracam , jzj 
grodu stołecznego, w którym mróz okropny, zimno j ja 
chodziło do 40 stopni, teraz mrozy się zmniejszy 
W obec takich mrozów trudno było wyżyć, już dawiwr 
takich nie pamiętają. Tylko zmuszeni wychodzili na ulic idł 
zresztą każdy, przyodziawszy się w ciepłą odzież, w doi jęk 
siedział. Pomimo takich trzaskających mrozów przedstawiJ nr 
no tu po raz pierwszy „Halkę.“ Moniuszko, dla dyrygowani 
nią, sam tu zjechał. Mimo starania się ultrasów, p 
opera ta upadła, jako utwór Polaka, utrzymała się o ¡ązl 
i doznała w większości bardzo pochlebnego przyjęć 3ta! 
Fakt ten zaznaczamy, bo, jak wiadomo, przed nied J 
wnym czasem nawet myśleć o jćj przedstawieniu nzan 
podoi na było. Dziś, jak powiadam, wywołała okropinic 
niesmak w uitrasach. Odbicie tego niesmaku wyraźni pt 
jest w sprawozdaniu o tćj operze Goło su. Jest oittm 
niedobrą dla tego, że jest polską. Z podobnemi o; ¡tęy 
niami spierać się nie warto. Przepowiedziałem już d |zw 
wnićj, że w przekonaniach tutejszych nastąpi niechybi iró 
zwrot. Wyraźny zwrot jeszcze nie nastąpił, ale oznal wy 
zapowiadające zbliżenie się takowego zwrotu są już do 
liczne. Wszystkie dzienniki niemal, z wyjątkiem jed j 
nie kilku, idą w tym kierunku. Z tego wszakże niep§ , 
dobna wnosić o zmianie dziś rządzącego systematu. S !eć 
stemat ten jeszcze jakiś czas potrwa, a mianowicie d 
póty, dopóki większość nie przekona się o jego beżowi Qer 
cności. Dziś tylko pewna, że już z taką bezwzględnie 
nienawiścią nie występują przeciw obcym narodowościowi 
chociaż, powtarzam, wszyscy na obecny kierunek poi ;ec 
tyki rządowćj co do nas zgadzają się.

Zbrojenie ciągle postępuje; obecnie rząd zbiera wo'onc 
ska na południu i mówią o wystąpieniu przeciw Turcy Ho 

■ Dowódzcą tych wojsk operacyjnych ma być książę At ecl 
chał, dotychczasowy namiestnik kaukazki. Namiestnictw 
kaukazkie ma być zniesione, a natomiast zastąpi je ji 
nerał-gubernatorstwo, które przeznaczają Milutynowmę 
Wszyscy tu głoszą o wojnie i widzą w nićj jeden oimo 
czynnik na stan wewnętrzny kraju i rozmaite podn« 
szące się kwestye. Zbliżający się 2 marzec napełniBD1 
w obec obiegających pogłosek trwogą. Wiadomo, żelp t 
marzec jest kresem przejścia włościan na stanowczla 
uwłaszczonych, rozumie się za opłatą, którą sami winB^jg 
złożyć. Otóż opowiadają, że chłopi na tćm carskićR*e 
uwłaszczeniu poprzestać nie myślą. Pogłoski te spj( 
przesadzone i mogę wam niemal zaręczyć, że z tćj bu.gj. 
rzy nawet kropla deszczu nie zsiąknie.

Jenerał Fleury, który z początku był tu tak silniU ] 
kokietowany, dziś już jest chłodno traktowany i mówi* , 
o jego odwołaniu. Stósunek z Francją po dawnem,n|, 
jest obojętny i chłodny, z Prusami zawsze ta sama sei' ' 
deczność.

CZiOświata moskiewska krzewi się nawet na najda 
szych krańcach. W Taszkencie, w paszaliku jenerał ,es 
v. Kaufmann, dokąd obecnie ciągną wszelkiego rodzaj )Z( 
cywilizatorzy moskiewscy, wychodzić będą dwa razy ’ ,ut 
tydzień Taszkenckie Wiedomosti. Redaktorei^ c 
ma być Majew; będzie on organem satrapy Tasz,™, 
kenckiego. '

Resztę wiadomości odkładam do następnćj korejje 
spondencyi, niniejszą pieczętuję jk zwyczajnie zabaup 
wneini epizodami z życia moskiewskiego. Do Werchniej 
dnieprowska w jekaterinosławskićj gubernii zjechał sąi 
na roki. Obywatelstwo miejscowe uroczyście przyjmo 
walo go, wydając na cześć jego bal. Otóż na tym bal 
prezes zjuzdu nnrowego wypoliczkował pomieszczyka Ro* l
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manowskiego. Sprawa ta z sali balowćj przeniosła silc. 
do sądu. Romanowski za to, że został spoliczkowanj rziosądzony został jeszcze na trzy miesiące aresztu. Dl^
czego, zapytacie się? Oto dla tego, że bijącym był sę ar

yel
Z tego wypada, że największa część stypendyatótog 
uniwersyteckich ma na rok 200 tal. Wszakżeśmy takźito 
byli na uniwersytecie, choć to już przed kilkunasti 
laty; zróbmy więc sobie budżet, jakbyśmy tą sumą wy­
starczyć mieli.

Przypuściwszy, ża nam opłatę za kolegia prolon ar 
gują, zacznijmy od ubraDia i liczmy na całą odzień 
wraz z bielizną 50 tal.; zostanie więc nam jeszcze 15C 
talarów, co na miesiąc wypadnie 12 tal 15 sgr.

Najmijmy sobie pokoik chociażby pod strychem
i dajmy zań...............\............................. 3 tal.
zjedzmy śniadanie miesięczne za............. 1 —
obiad............................................................ 4 —
podwieczorek............................................... 1 —
wieczerzę..................................................... 2 —
zapłaćmy za pranie bielizny...................... 1 —
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noOtóż wydaliśmy na miesiąc tal. 12, 

zostają nam więc 3 złp., które już nie starczą nafeti 
światło, opał, materyały piśmienne, konieczne książkijba 
drobne wydatki i koszta podróży. Na to wszystko po-dz 
irzebaby nam jeszcze z 50 talarów, a wtenczas jużbyś**pc 
/my, skromnie żyjąc, mogli wystarczyć. Zaiste 250 tal„l 
‘uważamy dzisiaj za konieczne dla stypendyata na utrzy*ui 
manie życia we wielkiem mieście. To tćż walne zgroma-p< 
dzenie było w istocie za podwyższeniem zwyczajnegopi 
stypendyum nad 200 tal., bo kiedy ks. officyał Jani-rc 
szewski tw-ierdził, że 16 sgr. wystarcza na wszystkim 
potrzeby młodzieńca, zgromadzenie głośno temu zaprze-st 
czyło. Żdaje się jednak, że nie chcąc wchodzić w atry- 
bucye dyrekcyi, a widząc przez dyskusyą dostatecznidgi 
życzenia te wyrażone, głosowało przeciw wnioskowi w 
sędziego Mottego.

W końcu cieszy nas, że się możemy podzielić tąp, 
miłą dla każdego, a dla towarzystwa naszego nader8( 
pomyślną wiadomością, że znów znalazł się nowy do­
broczyńca, który 10,000 talar ów zapisał dla pomocy w 
naukowćj. Oby szlachetny dawca znalazł więcćj godnych s- 
siebie naśladowców. u
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?i t a sędziego przecież sądzić niepodobna. Bodajto być 
^atiią w Rosyil Gdyby wszyscy byli sędziami, to Lu- 
u<le w, profesor moskiewskiego uniwersytetu nie miałby 
; i czyny mówić, że w Moskwie nie ma ani jednego 
•. zi wieka, którego nie warto byłoby w twarz uderzyć, 
’■er dziewam się, że kosztem więzienia niktby sobie téj 
111 jemności nie dozwalał.
woj _________________________
itai "
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e h O Berlin, 2 marca. Ważna dyskusya w sejmie Rze- 
'» północno-niemieckiój nad zniesieniem lub zatrzyma­
li n kary śmierci ukończyła się na wczorajszém ple* 
s’h aém posiedzeniu tegoż sejmu. Pomimo obstawania 

koi łu, w którego imieniu przemawiał sam kanclerz 
‘SH ązku, hrabia Bismarck, pruski minister sprawiedli- 
i P ci doktor Leonhardt, itd., parlament zniósł karę 
f i erci w imienném głosowaniu 118 głosami przeciwko 
m>i Czy w skutek téj uchwały kanclerz Związku cały 
4 jekt do nowego kodeksu karnego dla Związku pół- 
siel no-niemieckiego cofaie, niewiadomo, lubo przed za- 

łą uchwałą tak twierdziły jego organy prasowe. — 
n i dzisiejszém posiedzeniu obradowano nad wnioskiem 
0 dła Schultzego (z Delitsch) co do udzielania posłom 
SZJ parlamentu Rzeszy północnocno-niemieckićj dyet 
iawijwracania tymże kosztów podróży. Wniosek ten 
ulitydł w pierwszém i drugiém czytaniu. Kwestyą, czy 

ekt pana Schultzego jeszcze w trzeciém czytaniu 
przyjść pod obrady, rozstrzygnie komisya regula- 

waBowa.
vi Projekt do prawa, tyczący się zmiany budżetu 
> o iązku półuocno-niemieckiego na rok 1870, ustanawia 
JÇt itałych rozchodach 105,038 talarów wiçcéj nad ro- 
’ed d w pierwiastkowym etacie zamieszczony. Zwyżka 

u zawiera następujące pozycye: Ministerstwo spraw za-
'°pi nicznych, pensye 5000 talarów, mianowicie dodatki 

pełnomocników wojskowych w Karlsruhe, w Mona-
- «lam i Stuttgardzie po 1500 oduośnie 2000 talarów;

°l itępnie na konsulaty związkowe 11,400 tal. Jako
t d lzwyczajny jednorazowy rozchód zamieszczono 85,338 
ybnjröw na zakupienie gmachu, w którym się ma mieścić 
nal wyższy trybunał handlowy dla Niemiec Północnych 
.do Lipsku.
jed Kreuz Ztg po kilkodniowém milczeniu zamieszcza 
ieP ś wiadomość o JKMości, który miał zupełnie wydo- 

S :eć z choroby, w jaką popadł w skutek zaziębienia.
- słuchał Najjaśniejszy Pan referatów rzeczywistego 
°Wego wyższego radzcy skarbu Wilmowskiego, a o go- 
ędi nie 1’/* z południa przyjmował w obecności dostojnéj 
dotćj małżonki deputacyą kupców berlińskich. Późnićj 
Pol jechał król na przechadzkę.

Rozkazem królewskim z dnia 6 lutego rozporzą- 
wo jno wydanie procent przynoszących obligów skarbowych 

>rcj ilości 7,200,000 talarów dla Związku północno-nie- 
M eckiego.

<*? ADSTRYA I WĘGRY.
e j( » Wiedeń, 28 lutego. Według Presse, która wia- 
10w mości téj zaczerpnęła z Pragi, ta była główna myśl

01 mownéj odpowiedzi czeskiéj.
j Î Dnia 24 mb. odesłał pan dr. Rieger spisaną w ar- 

; uprzejmych wyrazach odpowiedź, w ktôréj na to zwra- 
że 1 uwagę, że według tego, co znana większość gabine- 
ffCzwa, z 5 członków się składająca, tak uroczyście oświad-
‘“yła, w żaden sposób przyjąć nie może, aby mogła mieć 

SI®’ czery zamiar zapełnienia przepaści, którą przed kilku 
8ipiero dniami za nieprzebytą uważała. Do tego po- 

Hzeba spokojnych, bezstronnych, cierpliwych i wytrwa- 
.. .teh mętów a prócz tego czynnego jeszcze współdziała­
ła korony. Obok tego należało do takiéj pracy zapro- 

wszystkie najważniejsze czynniki mianowicie repre- 
emUtantów Morawii. „Zresztą — kończy mniéj wiçcéj list 
serj- zresztą wypowiadamy niniejszém największą do sku- 

icznych i pomyślnych układów gotowość.“
Tak więc rozbiły się zamierzone z przewódzcami 

ra‘ eskimi układy. A i obrady wydziału rewolucyjnego 
»zostaną wedle wszelkiego prawdopodobieństwa bez- 

y ’tutecznemi i bezowocnemi. Wydział debatuje to o tém, 
reL o owém, lecz rząd żadnego pewnego nie daje oświad- 
882 lenia i żadna tćż stanowcza nie zapada uchwała. By 

ułożyć koniec debatom tym, żadnego ni celu ni myśli 
°Jeie mającym, zamierza podobno poseł dr. Rechbauer 
Wypracować wniosek, który obejmować będzie wszystkie 
me laniem jego możebne koncezye.
s$i Tutejszy Vaterland pisze

roo
o Czechach, co na- 

ępuje: „Trudno, aby w Wiedniu ktokolwiek i gdzie'
08llolwiek miał prawdziwe wyobrażenie o panującćm obecnie 

Czechach usposobieniu. Od lat trzech bez repreżen- 
aicyi, bez udziału w rządach i wpływu, wyszydzany 

a®jrzez prasę zarozumiałą stołeczną, szarpany i dręczony
^" e wszystkich bez wyjątku uczuciach, które każdemu 
Narodowi są świętemi, niemy widz widowisk, od któ 

ych nawet we Wiedniu odwracają się już z przesyconą 
tó’ogardą, lubo wszystkie z tego ciągniono korzyści, — 
¡kżitoi naród czeski mimo to wszystko niezłamany, spo- 
łsti ojny, lojalny, z krwią zimną, wsparty na prawie natu- 
wyalnćm i na prawie historycznćm kraju, dając przykład 

dękniejszy niż gnębione dawnićj często a późnićj lizane 
Lon-laniebflie Węgry.“
gjpś i
15C

Telegramy.
Karlsruhe, 2 marca. Narodowo-liberalna Badische 

lorrespondenz ogłasza artykuł o wniosku pana 
jaskera. Wystąpienie stronników w sejmie Rzeszy 
Wypłynęło wedle tego z samoistnego postanowienia, bez 
rezwania ze strony badeńskich kół politycznych. Sta- 
lowisko kanclerza Rzeszy do wniosku tego nowym jest 
iowodem znanego faktu, że prezesostwo Związku pół- 
locno-niemieckiego chwili obecnćj nie uważa jeszcze za 

n%tósowną do rozszerzenia Związku po za Men. Że ani rząd 
^ijbadeński ani izby nie uczyniły podobnego kroku, dowo- 
po^dzi, że takowe świadome są warunków obecnego euro- 
yśipejskiego i niemieckiego położenia. Artykuł kończy: 
tal),,Decydujące koła pruskie pamiętać będą, że jedyne 
^uprawnienie dzieła z roku 1866 leżało w niewzruszonćm 
ua-ipostanowieniu ukończenia niemieckićj formy państwowćj 
-gojirzez przyjęcie Południowych Niemiec do państwa na­
mi'rodowego, założonego na gruzach starego Związku. Że 
h^myśl ta ożywia teraz jak przedtćm Bismarcka, tego do- 
ze-fetatecznym dowodem są najnowsze jego oświadczenia.“ 
ry-j Paryż, 2 marca. Podług najnowszych z nad Sene-
nogalu wiadomości zwyciężyło 500 Francuzów 2000 pO' 

wstańców i zmusiło ich do ucieczki.
Madryt, 1 marca. Pogłoskę, że banda Karlistowska 

przebiega góry około Toledo, uważają tu za bezpod­
stawną.

Waszyngton, 1 marca. Dług państwa wynosił 
w dniu 28 lutego 2651'/z miliona dollarów, zmniejszył 
się więc w lutym o 6 ’/2 miliona. W skarbie państwa, 
było 102’/a miliona w gotówce i 10’/2 miliona dollarów 
w papierach.
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Paryż, 3 marca. Journal officiel ogłasza nomi- 
nacyą p. Delaanay na dyrektora paryskiego obserwato-

ryum. — Constitutionnel zaprzecza twierdzeniom 
o bezustanném, w Creuzot panującćm wzburzeniu.

Cslłe, 3 marca. Wyrok II iastancyi w sprawie 
pomnika znosi karę przeciw komendzie garnizonowéj 
wyrzeczoną a potwierdza wyrok przeciw komendzie je- 
neralnéj.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 3 marca. Ryszard Bóckh ogłosił pod tytu­

łem: Der Deutschen Volkszahl und Sprachgebiet in 
den europaischen Staaten dość zajmującą pracę, która mia­
nowicie o krzewieniu się niemczyzny na Wschodzie ciekawe
zawiera daty statystyczne. Wyjmujemy z nich co następuje:
W roku 1831 mieszkało w poznańskim obwodzie rejencyjnym 
267,043 Niemców obok 449,913 Polaków, w roku 1861 liczba 
Niemców zwiększyła się do 380,914 obok 560,715 Polaków. 
Niemcy zatem w roku 1831 wynosili około 37 procent całój lu­
dni ści a w 1861 roku 41 procent Stopień krzewienia Bię niem­
czyzny w pojedyńczych powiatach wykazuje wielką różnicę W po­
wiatach ostrzeszowskim i pleszewskim wzrósł procent ludności 
niemieckiej w powyżej określonym okresie czasu z 6 odnośnie 10 
na 19 i 2Ó. W wrzesińskim powiecie spadł o 3 procent. Europę 
zamieszkuje w ogóle 53 miliony Niemców, z tych w Prusach 
(granice z roku 186S) 20 milionów, w Austryi 8,624,000, w Fran- 
cyi 1,557,000, w Rosji blisko milion, w Anglii 41,000 itd.

— * W krakowskim Czasie z 1 marca czytamy.
„Bal wczorajszy na budowę teatru poznańskiego świe­

tnie zakonczył szereg publicznych zabaw tego karnawału. Ob­
szerna sala hotelu Saskiego wcześnie się zapełnił., nie chcemy 
powiedzieć przepełniła, choć ochoczuść tancerzy znajdowała w isto­
cie zawa ię w ścisku, jaki trwał do półaocy. Niedogodność ta 
jednak służyć tylko może za dowód żywego udziału, jaki miasto 
nasze wzięło w tój zabawie, a godzi się wnioskować, że wiedzione 
najwięcój celem jćj sympatycznym. Cel ten moralny polegał, jak 
często się zdarza, na rezultacie materyaluym, a pod tym wzglę­
dem w zupełności osiągniętym został, bo jak się dowiadnjomy, 
rozprzedaż biletów przyniosła przeszło 1700 złr., co po opędzeniu 
kosztów stanowić będzie około 1200 złr. czystego dochodu. Mię­
dzy wydatkami główuemi zapisujemy uajem sali 150 złr., najem 
muzyki wraz z kosztem jćj przewozu i wieczerzą 130 zlr. Słabe 
to odwzajemnienie, jakie dało misze miasto za znaną hojność 
Wielkopolanów, tylekroć doświadczoną przez Kraków i Calicyą. 
Bal wczorajszy miał cechę harmonii najpierw estetycznćj, która 
nie była jedynie zasługą krawców i modniarek, bo stroje, odzna 
czające się dobrym smakiem i brakiem przesady, poddosiły tylno 
wdzięki dużo cenniejsze, będące darem natury tak hojnć) dla Kra­
kowianek. Obok tej harmonii eAetycanćjJI wśród którćj trudno 
znaleść było królową balu, a to według przysłowia francuskiego, 
z powodu 1’embarras de richesse, panowała oraz harmonia mo­
ralna w tak licznćm zgromadzeniu, w którćm wszystkie kótka 
towarzyskie spotkały się razem, a harmauia ta moralna iest obja- 
wem nie/.wichuiętej jeszcze w naszćm mieście tradycyjnój harmo­
nii socyalnój. Bal rozpoczął się polonezem Jenerał Kruszewski 
prowadził w nim hr. Adamową 1’otocką, jedną z gospodyń, a pre­
zydent dr. Dietl, jako gospodarz, jeneralową Koziebrodzką. Za­
bawa trwała do óćj, a po północy znacznie się ożywiła, w miarę, 
im więcćj dla tańczących przybywało miejsca. Ujemną stroną 
nieodłączną od wszelaich rzeczy ludzkich było zbyteczne gorąco 
w sali, a nieznośne na galeryi, która mimo tego do końca zaba­
wy była przepełnioną. Sala przybrana była w chorągwie o bar­
wach narodowych i miejskich.“

— * Lokomobila, za pomocą której chciauo rury wodo 
ciągowe oczyścić z lodu przy ulicy Młyńskiej i Berlińskiej, 
przestała od onegdaj pracować. Przekonano się bowiem, że parę 
wpuszczać można wprawdzie skutecznie do rur głównych, lecz 
nie do rur pobocznych, prowadzących wodę do pojedynczych ka- 
mienie. Oczyszczenie z lodu tych pomniejszych rur trzeba bę­
dzie pozostawić czasowi, czyli coraz cieplejszej temperaturze. 
Pomimo, że magistrat dość znaczne pieniądze wydaj e na oczy­
szczenie ulic z lodów, praca ta idzie bardzo powoli. Mamy je­
szcze miejsca w mieście naszćm, gdzie lód na kilka cali gruby 
nie jest ruszony. Nam się zdaje, że władze miejskie za mało 
rozwijają pod tym względem energii i czekają, aż promienie 
słońca bryły te roztopią, nie troszcząc się o to, że mieszkańcy 
wtedy w biocie brodzić będą musieli.

— * Pensye odnośnie remnneracye ekspedyentów po 
OZtowych zostały nareszcie unormowane. Ekspedyent, który 
w końcu grudnia 1859 roku ukończył czteroletnią służbę, pobie­
rać będzie 400 talarów pensyi, który zaś nie ma czterech lat 
służby, 350 tal. pensyi.

— * Etat zakładu gazowego w Poznaniu na rok 1869,70 
(i d 1 lipca 1860 do tegoż dnia 1870) wykazuje w dochodzio 
i rozchodzie 101,772 talarów. W jakim stopniu konsumpcja 
gazu w naszem mieście się wzmaga, najlepiój wykazują liczby. 
W roku 1857/58 cały dochód był bowiem obliczony tylko na 
30,455 talarów.

— * W glmnazyum gnleźaieóskiem składa obecnie egza­
min dojrzałości 9 prymunerów. Prace piśmienne już ukończyli; 
ustny egzamin odbędzie się dnia 12 bm.

— * Otwarcie kolei marthljsko-poznańsklój z powodu 
wykonania rozlicznych jeszczo prac, uznanych za konieczne przez 
komsyą rewizyjną, nastąpi nie rychlej jak w maju.

— * Wczoraj kliku Żołnlorzy, chcąc sobie skrócić drogę, 
przechodziło na lodzie przez Wartę. Lód jednakże, działaniem 
słońca osłabiony, pękł, i żołnierza jednego pogrzebał w płynącej 
pod nim wodzie. Koledzy nie3zęśliwego się cofnęli i w ten spo 
sób życie uratowali.

— * Prezes rejencyi w Gąbiniu, pan Maurach, ruszony 
został paraliżem. Po puszczeniu mu krwi, ma się podobno znany 
ten dygnitarz lepiej.

— ♦ Na fundusz budowy teatru narodowego w Pozna­
niu złożyli dalej: pp. Stanisław Kitka, introligator z Poznania 5 
sgr., Wład. Bilicki 1 tal., W. Ch., gospodarz balu w Gnieźnie 4 
tal., Tadeusz Radoóski z Poznania 100 tal., p. Igel dochód przed­
stawienia amatorskiego w Gnieźnie na dniu 27 zm. 18 tal. (z za­
strzeżeniem przekazania tej sumy na Pom. Nauk, I. K. M. w ra­
zie nie przyjścia do skutku budowy). Ogółem wpłynęło 3538 tal. 
5 sgr. 10 feu., 175 rubli, 15 złr. i dwie akcye Tellusa na 400 tal. 
Gazeta Toruńska zebrała do dnia wczorajszego 318 tal. 25 
sgr. 0 fen.

— * Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 4 marca Kazi­
mierza, króla; w kalendarzu słowiańskim Kazimierza św. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 41, zachód o godzinie 5 mi­
nut 44.

Dnia 4 marca 1482 śmierć Kazimierza Jagiellończyka. 
1578 Stefan Batory rozkazuje pustoszyć prowineye moskiewskie, 
— 1649 ślub Jana Kazimierza z Ludwiką. — 1670 otwarcie sej­
mu zerwanego przez Zabokrzyckiego. — 18Jl wycieczka z Za­
mościa do Uściługa.

/.i Billi, 27 lutego. (Potrzeba korespondencyi 
z Bukowskiego. — Ostra zima i jej skutki. — Ofiar­
ność. — Teatr narodowy w Poznaniu. — Brak zabaw).

Głuche milczenie panuje w naszym powiecie i ta cisza 
ukołysała wszystkich w sen letargiczuy, z którego więzów trudno 
się uwolnić. Żadnej korespondencyi, żadnego uwiadomienia 
O czyonościach, odbywających się już to w mieście naszem, już 
tóż na powiecie, nie wysłano dawno do waszego pisma i gdyby 
nie pilne sprawozdanie szanownego korespondenta z Grodziska, 
gdzie obywatele Polacy w celu wspólnych zabaw i rozrywek po­
łączyli się w towarzystwo, aby skupionemi siłami zgubne dla sie 
bie wpływy obcego odeprzeć żywiołu, tem bardziej, że niedaleko 
granic Marchii, najwięcój nań są wystawieni, i nie rzadkie ogła­
szania urzędowe, tyczące się interesów powiatowych, to zupei- 
nieby publiczność o bukowskim zapomniała powiecie. A jednak 
powiat nasz, dostarczający do koła sejmu berlińskiego posła Po­
laka i słusznie liczony do najbardziój polskich z całego Księstwa, 
powinien ze wszystkich swych zakątków udzielać sprawozdania 
z swych czynności a przez tę publiczną spowiedź stawać niejako 
w szranki zapaśnicze z innemi powiatami. Podobne bowiem spra­
wozdania posłużą do osądzenia życia powiatowego i poznania, 
czy ono z duchem czasu postępuje, lub tóż, jak ślimak w skoru­
pie ukryty, na miejscu pozostaje, albo co gorszemby było, czy 
wstecznym nie idzie krokiem. W obeonym zaś czasie, kiedy no­
wa i świetna era dla powiatu zdaje się rozpoczynać, bo kolej 
marchijsko - poznańska, przerzynająca powiat, rokuje dla jego 
mieszkańców pod każdym względem polepszenie bytu materyal- 
nego, tóm więcej korespondeneya, objawiająca jego życie publi­
czne, czytelnikom Dziennika Pozn. przyniesie korzyści. Koń­
czę tę pierwszą myśl, aby dalszemu wątkowi mój korespondencyi 
gościnne łamy w piśmie waszem wyrobić.

Zima ostra, jakiej i najstarsi tutejsi mieszkańcy nie pa­
miętają, mocno się i u nas srożyła i jak to wszędzie najwięcej 
ubogim dała się boleśnie we znaki. Nie było wprawdzie przy­
padku umarznięcia ludzi z dokuczliwego mrozu, ale za to w bar­
dzo wielu miejscach pomarzły ludowi ziemniaki, to prawie jedyne 
w tym czasie dla niego pożywiesie. Z tój przyczyny powstała 
wielka nędza, zwłaszcza w naszem mieście i aby tój choć w czę­
ści zapobiedz, zbierali składkę dla ubogich pp. W. Paulus, 
St. Bajoński. i starozakonny Sandberger, którzy z gorliwością 
Boduena, od drzwi do drzwi kołacąc, dla biednych ofiary zbierali,

za co szanownym kolektorom w imieniu ubogich publiczne skła­
dam podz ękewanie. Za część uzbieranej kwoty pieniężnej ku­
piono sześć sążni drzewa a resztę w gotówce rozdzielono między 
najbardziej potrzebujących. Przy tej sposobności niech mi wolno 
będzie wyrazić podziękowanie panu Wandel, dziedzicowi klucza 
Sędzińskiego. Zacny ten obywatel ofiarował na gwiazdkę bie-- jęu—________________________________  na

i duym w naszem mieście dziesięć szefli grochu, które bez różnicy . 
ryznaó sumiennie rozdzielono a i teraz podobnym datkiem ich ,■ " - • --------1 Z 0CZU tylU Jrozdzielono a i teraz podobnym 

obdarzył. Rzewne łzy, jakie swą ¡¡hojnością osuszył 
sierót i szczere za to biednych modły sprowadzą z pewnością 
błogosławieństwo Boże dla szczodrego dawcy. Oby też w ślad 
za nim raczyli postieszyć i inni obywatele naszej okolicy.

Sprawa teatralna zdaje się i u nas znalazła uznanie swój 
ważności i chociaż nie urośnie do doniosłości kwestyi gabineto- 
wćj, to jednak z posłuchu sądzić można, że liczno popłyną 
składki na budowę teatru, tern więcej, że kolej żelazna ułatwi 
komuuikac;.ą z Poznaniem, a przez to wdzięczna Melpomena 
znamienitą grą ściągnie częściej do stolicy Księstwa chciwych jej 
poznania.

Co do karnawału, to nadmienić muszę, że niejedna tutej­
sza piękność ubolewa nad tem, że nie jest mieszkanką grodu 
Przemysł wa, boby miała sposobność zabłysnąć toaletą i oddać 
hołd należny najwięcój przez nią czczonej Terpsychorze. Tu 
zaś, jeżeli nie rezerwie ą dziarski mazur, lub zgrabna polka pod 
strzechą ojczystą, to wskazana na ponurą ciszę, patrzy przez 
okno na głuche pole, gdzie wiatr mroźny się sroży i na jego 
skrzydłach przenosi się myślą ze smętnem okiem i skrwawionóm 
sercem na sale poznańskie, gdzie życie towarzyskie silnem tego 
roku bije tętnem.

(f.) Wieleń, 27 lutego. (Skutki mrozów. — Stan 
wody. — Nakaz władzy duchownój). Ponieważ już dawno 
z okolicy naszój żadnej wiadomości w Dzienniku nie było, więc 
poważam się Szanownój Redakcyi te kilka do druku przesłać wy­
padków, których dla ważnych przyczyn wcześnićj opisać nie 
mógłem

Źle się dzieje w WieleniuI Nieszczęścia różnego rodzaju 
walą się tu drzwiami, oknami i kominem nawet, jak mówi przy­
słowie, już to na pojedyńcze rodziny, już to na spółeczeństwa, 
jłuż to wreszcie i na ogół mieszkańców. Przyczyna wyjaśni się 

opisu. .
Niedawno przybył do mnie z płaczem zgrzybiały ojciec 

trzech synów, którzy, zjadłszy w czasie Zielonych Świątek zgul 
liźnie już podpadającego psa, tyfusową byli złożeni chorobą. Sta­
rzec ten zbierał składkę na pogrzeb jednego z wzmiankowanych 
synów, który się z głodu i zimua w stajence powiesił.

W czasie najsdniejszycb mrozów rozeszła się smutna po 
mieście pogłoska, że do szopy, na schowanie sikawek przezna 
czonćj, pięciu zmarzłych przyniesiono. Miała to być matka 
z dwojgiem dzieci i dwóch wędrowników. Jakkolwiek mi o nich 
wtenczas z wszelką pewnością mówiono i naocznych świadków 
nawet nazywano, to jednak z zastrzeżeniem wiadomość tę po- 
daję, bo nikt bliższych szczegółów dotąd z zupełną nie wie pe^ 
wnośaia.

Z miasta i ze wsi okolicznych docholzą nas trwogą przej 
mujące wieści, że ziemniaki, jedyny i najtańszy pokurm biednego 
ludu, wszędzie, nietylko w sklepach, lecz i w kopcach pomarzły. 
Oprócz tej klęski obawiamy się jeszcze, aby woda, do sklepów 
się już wdzierająca, na dotkliwsze jeszcze m eszk^ńców nie nara­
ziła straty. Noteć dawno już całą dolinę zalała, a lód jój może 
w czasie roztopów most zniszczyć zupełnie. Aby go zaś o ile 
możności przed gwałtownym naciskiem kry zabezpieczyć, kazał 
magistrat z strony zagrożonej silne i dobrze obwarowane pale 
w rzekę powbijać.

Dotąd mówiłem o klęskach, które ludowi materyalną za­
grażają szkodą, teraz zaś i o duchowój klęsce parafii naszój choć 
kilka słówek napiszę.

Do pierwszego lutego roku bieżącego miewaliśmy w każdą 
niedzielę i święta kazania polskie i to w czasie sumy, niemieckie 
zaś, tylko w niektóre uroczystości i to w czasie rannego nabo­
żeństwa. Nagle zaszła nieprzewidziana zmianal Władza du­
chowna rozporządziła na wniosek miejscowego proboszcza, księ­
dza Schroedera i na sprawozdanie dziekana ks. Gebka z Ujścia, 
aby kazania na przemian, raz w polskim, drugi raz w niemieckim 
odbywano języku. Jaka boleść i przerażenie wszystkich parafian 
narodowość, polskiej przejęła, gdy proboszcz z ambony zmianę tę 
zapowiedział, łatwo każdy zrozumie 1

Wiedzą tu o tem wszyscy, że lud nasz z gorliwości dla 
służby Bożó’, mimo słety, mrozów i śniegu, aż o dwie mile w ka­
żde święto na nabożeństwo przychodzi. Jeżeli zaś za tę gorli­
wość będzie musiał słuchać wprowadzonych śpiewów i kazań nie­
mieckich, których wcale nie rozumie, toć nie użyje nabożeństwa, 
wróci z rozpaczą do domu, a następnie osłabnie na duchu i zobo­
jętnieje zupełnie. Złe skutki nakazu tego są nawet już teraz 
widocznel Wielu parafian, mężczyzn, wychodzi dla kazań z ko­
ścioła i idzie do szynkowni, aby tam przynajmniej przed zimnem 
się schronić, a wypiwszy jeden i drugi kieliszek, rozgada się i naj- 
częściój już na mszą nie wraca. Kobiety wiejskie licznie się do­
tąd na nabożeństwo zgromadzały i wszystkie wolne od ławek 
miejsca w kościele tak zajmowały, że tylko z trudnością między 
niemi przejść było można. Dziś jest inaczójl Przychodzi ich nie­
równie mniej, a z obecnych jedne płaczą z żalu w czasie kazań 
niemieckich, drugie drzemią, inne wychodzą za sprawunkami, 
inne wreszcie znudzone patrzą przed siebie, a myśl ich pewnie 
daleko po za obrębem buja kościoła. W zeszłą niedzielę sły­
szano, źe kobiety przed kościołem gorzko na tę nową zmianę na­
rzekały i że jedna do towarzyszek tak się odezwała: „Toć już 
teraz, moja komoszko, na ten kąsek mszy przychodzić dwie mile 
wcale nie warto!1 Ponieważ stan taki do podniesienia ducha po­
bożności przyczynić się nie może, więc parafianie udali się, jak 
słyszę, z prośbą do władzy duchownej, aby znown godzinki, ró­
żaniec i inne pieśni po polsku śpiewać i aby kazania, zupełnie 
jak dotąd bywało, po polsku odprawiać nakazała. Do zadosyć- 
uczynienia życzeniu parafii są następujące, i jak mi się zdaje, 
dostateczne powody:

Najprzód, że nieliczni mieszkańcy niemieccy Huty Szklą 
nój i Żelichowa, osad do parafii Wielenia należących i dwie mile 
odległych, wolą chodzić na nabożeństwo do Człopy, bo tylko milę 
od nich jest oddaloną, a gospodarzy jest tam mało, którzy wła­
sne zaprzęgi posiadają.

Powtóre, że parafian narodowości polskiój jest tu trzy 
razy więcój. I tak: wieś Drasko liczy 1500 dusz polskich, Mę­
żyk 500 dusz, Wrzeszczyna 690 dusz, Wieleń daleko większą 
połowę parafian mówiących po polsku, wsie Nothwendig, Jaryń, 
Benglewo i inne mają także robotników polskich, którzy do tej 
parafii należą i do kościoła naszego przychodzą. Oprócz tego 
winien jeszcze jestem dodać, że polscy mieszkańcy Roska, Gulcza, 
Pęckowa i odleglejszych wsi, przybywszy za sprawunkami do 
Wielenia, także na nabożeństwie tutaj bywają.

Że twierdzenia powyższe są słuszne, poświadczyć mogą 
następujący kapłani, którzy cd 20 lat w Wieleniu obowiązki wi- 
karyuszów sprawowali, i którzy w ciągu ałuższój działalności 
swojej parafian tutejszych pod względem języka z pewnością do­
kładnie poznali, a mianowicie: ks. Sibilski, dziekan w Ostrorogu, 
ks. Śmitkowski, dziekan w Jutrosinie, ks. Priebe, proboszcz 
w Białe, ks. Szramkowski, proboszcz we Wronkach, ks. Wiesner, 
proboszcz w Święcichowie, ks. Walterbach, dziekan w Kostrzynie, 
ks; Górecki, proboszcz w Bosku, ks. Kubeczak, wikaryusz w Pnie­
wach i ks. Jaensch, administrator parafii w Międzychodzie.

Z tego wykazuje się, że władza duchowna, będąc tak bar­
dzo oględną w rozporządzeniach swoich co do zmian, niepochleb­
nego o l czebnym stósunku naszym nabyć musiała wyobrażenia. 
Nie dziwię się jednak proboszczowi naszemu, bo mniemam, nie 
przypuszczając złej woli, że w czasie krótkiego u nas pobytu 
swego nie miał dostatecznej sposobności przekonania się o ilości 
parafian polskich, ani też dosyć czasu, aby przejrzeć dokładnie 
akta, w których śp. ks Jeske, proboszcz, władzę duchowną za­
pewniał, że do pomnożenia liczby kazań niemieckich w Wieleniu 
nie ma wcale potrzeby. Ksiądz dziekan także, mieszkając kilka­
naście mil od Wielenia, nie miał sposobności bywania po wsiach 
naszój baidzo rozległej parafii i dla tego, polegając z zaufaniem 
na zdaniu ks. proboszcza Schroedera, potwierdzenia swego nie 
miał przyczyny odmówić.

(z) Żnin, 1 marca*). (Przedstawienie amatorskie 
Towarzystwa Młodych Przemysłowców. Kilka słów 
o temże Towarzystwie.) Wczoraj odbyło się przy nader li­
cznym współudziale miasta i okolicy przedstawienie amatorskie 
tutajszego Towarzystwa Młodych Przemysłowców: „Lobzowianie“. 
Mieliśmy sposobność widzieć i podziwiać, co silna wola w połą­
czeniu z wytrwałością zdziałać mogą. Gdy pierwsza nas doszła 
wiadomość o zamiarze przedstawienia amatorskiego, mimo woli 
wzdrygnęliśmy ramionami, bo zdawało nam się niepodobień­
stwem, żeby Indzie, którzy bodaj sposobność mieli teatr widzieć, 
grać mogli. Byliśmy na jednej z pierwszych prób i to, cośmy 
widzieli, potwierdziło nasze mniemanie. Ale jaK miła była nasza 
niespodzianka, gdyśmy na przedstawieniu samem już zupełnie 
inną grę widzieli. Wszyscy amatorzy pojęli doskonale swą rolę 
i wiernie ją oddali, mianowicie Protazy drastyczną swą powierz­
chownością i jowialną swą grą nas dosaonale ubawił. Dziękując 
szanownym amatorom za podjęte starania, możemy ich tylko za­
chęcić, żeby jak najprędzej znów wystąpili, może na rzecz bu­
dowy teatru narodowego. Chętnie znów wszyscy przybędziemy, 
byleoy — i to sęk — na sali pomiędzy publicznością troszkę

*) Drugićj o tym samym przedmiocie traktującej korespon- 
dencyi, łaskawie nam nadesłanej, nie zamieszczamy.

Przyp. red. Dzień.

większy utrzymano porządek. Możnaby choć po wyższój cenie 
zaprowadzić numerowane miejsca, a tóm unikłoby się wcaoraj- 
szego tłoczenia. Nie wątpimy, że te kilka słów wystarczą Za­
rządowi Towarzystwa Młodych Przemysłowców do przedsięwzię­
cia na przyszłość odpowiednich środków. . » , -,i_ »

Nie możemy przy tój sposobności nie wspomnieć kilku sło­
wami o Towarzystwie Młodych Przemysłowców. Jak jut nazwa 
wskazuje, zawiązało się ono na ustawach Młodych Przemysłow­
ców Poznańskich. Nie chcę tu wdawać się w rozbiór jak należy 
Towarzystwa podobne wspierać, bo zdaje mi się, że każdy to 
wie mniój więcój. Ale nie wiem, co tóż przyczyną, że do tego 
czasu jeszcze żaden z inteligencyi miasta Żnina, żaden obywa­
tel z okolicy do tegoż Towarzystwa nie należy. Nie chcę by­
najmniej obrażać panów, któr»y należą do Towarzystwa, ale sami 
mi to przyznają, że im bardzo potrzeba ludzi wykształconych, 
którzy z Bwych wiadomości członkom cośby mogli udzielić, i że 
takich bardzo, bardzo mało mają. Lecz tacy z daleka się To­
warzystwu tylko przypatrnją, a zamiast im w razie potrzeby 
przyjść radą w pomoc, z każdego faux pas się śmieją i szydzą. 
Mówimy w naszych czasach tyle o potrzebie konsolidowania się, 
wszędzie tóż to czynią, stare przesądy coraz więcój znikają; czy 
' u nas na Pałukach rzeczywiście świat deskami zabity, że my 
się nie bierzemy do pracy idąc w ślady drugich 1 Lecz mnie się 
zdaje, że może wielu, choć nie z miasta, ale z okolicy, nie wie­
działo dotąd o istnieniu Townrzystwa a przynajmniej nie wie­
dzieli do kogo się zgłosić. Otóż tym podajemy do wiadomości, 
że prezesem jest pau Rogaliński, który zgłoszenia się na człon­
ków przyjmuje, a spodziewamy się, że te zgłoszenia się będą 
dość liczne i że każdy, mający sposobność, pospieszy zarazem 
Towarzystwu materyalnie i moralnie w pomoc, bo ono jako po­
czątkujące do tego czasu w wszelkie zasoby bardzo słabe. Oby 
mój głos nie był głosem Jana wołającego na puszezy!

(k.) («nlezno, 2 marca. (Teatr amatorski.) Insera- 
tem w Dzienniku ogłoszone przedstawienie amatorskie na cele 
dobroczynne odbyło się w zeszłą niedzielę w sali hotelu Euro­
pejskiego z jak najzupełoiejszóm powodzeniem. Wielkie uznanie 
należy się przedewskystkióm tój nader nam miłej niespodzianki 
inieyatorom, którzy pomimo tysiąca przeszkód z niezwykłóm po­
święceniem się dali wyrazisty dowód, te i wola mury przebija. 
Śmiało rzec można, żo nigdy jeszcze nie widzieliśmy tak pięknój 
gry gnieźnieńskich amatorów. To tóż wszystka publiczność z wy­
razami: „Wybornie się bawiliśmy“ na ustach po przedstawieniu 
wracała do domów swoich, aby na większe zmartwienie niemo- 
gących być w teatrze i śród własnych murów jeszcze przykla­
skiwać amatorkom i amatorom. Winienem oddać uznauie mia­
nowicie paniom, które łaskawe były przyjąć role ciotki Agaty 
i panny Zofii w komedyi: „Jeden z nas musi się ożenić“, jak

grały artystycznie. Panna Zofia , przyjmując od Krzysztofa bu­
kiet, oddała zadziwienie swe i pogardę zarazem wzorowo. A rzadko 
pewno spotkać amatorkę jak ciotkę Agatę, którój ruch, każde 
niemal słowo i gra fizyonomii dowodziły dobrego zrozumienia 
roli. Pragnąc nareszcie złożyć winne uananio pannie. Rózi, po­
strzegam się w nielada kłopocie, bo w samój rzeczy nie wiem od 
czego zacząć, lub na czem skończyć. Chcąc amatorkę, występu­
jącą po raz pierwszy na scenie i grającą powierzoną rolę wobec 
— choć życzliwój publiczności — bez uchybienia, należycie wy­
nieść i zrozumieć, trzeba koniecznie umieć pojmować potęgę pa- 
tryotyzmu, bo jedynie gorąca miłość ojczyzny i łzy sierót potra­
fią zdziałać podobne cuda. Dyletantki, które się więc nie 
obawiały krytyki publiczności, które szlachetną ofiarą swą utu­
liły plączące sieroty, zaniosły jednę cegiełkę do naszej ochronki, 
a drugą do narodowego przybytku Muzy w Poznaniu, niechaj 
przyjmą wyraz naszej serdecznój wdzięczności; a amatorki, które 
wystąpieniem swem zarazem zawstydziły dużo panienek, bawiąc 
się jedynie na korzyść własną i we własnych salonikach, niechaj 
się szczycą uznaniem powszeebnóm. Albowiem huczne i przecią­
głe oklaski dowodziły, że publiczność, bardzo licznie ze wszyst­
kich klas spółeczeństwa zebrana, potrafiła na miejscu ocenić chwa­
lebne i naśladowania godne przykłady popierania celów dobro­
czynnych i narodowych.

(t.) Gostyń, 24 lutego. (Przedstawienia amator­
skie: polskie i niemieckie.) Przedstawień amatorskich nie 
wypada — mówi wielu — krytykować, i moje zdanie jest takuteń- 
kie, ale myślę, że pochwalić się godzi, jeśli jest do tego słuszna 
przyczyna. Oto gostyńscy amatorowie grali i tą rażą wyśmieni­
cie: „Polowanie na męża“ było dobre, a „Amerykanie“ co naj- 
mniój bardzo dobra. Dochód przeszedł na cel dobroczynny.

W tym jeszcze tygodniu w sobotę dają także przedstawie­
nie niemieccy amatorowie na sali p. Jankiewicza. Połowę do­
chodu, który zbiorą, przeznaczyli dla zakładu sierót w Gostynia 
pod opieką Sióstr Miłosierdzia, a resztę dla ubogich miasta bez 
różnicy wyznania.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
Bank pruski.

Przegląd tygodniowy z dnia 28 lutego 1870 r.
Aktywa:

1) Brzęcząca moneta i w sztabach............ tal. 81.467,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych. » 2,871,000
3) Remanentą wekslowe....'......................... » 76,928,000
4) Remanenta lombardowe......................... • 16,949,000
5) Papiery krajowe, rozmąite pretensye i »

aktywa............................. ....................... 13,784,000
Pasywa:

6) Banknoty w obiegu.......................... ......... tal. 134,577,000
7) Kapitały depozytowe.......... ................. » 22,068,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i

osób prywatnych włącznie z obrotem 
żyrowym.................................................... • 5,661,000

Berlin, 28 lutego 1870.
Król, pruskie główne dyrektorynm banko.

Dechend. Ktihnemann. Boese. Rotth. Gallenkainp. 
Herrmann. Kfinen.

— * jWijftsiB. Berlin, 2 marca. Mąka pszenna No. 0 
8»/,-’/, tal., No. 0 i 1 3»/,,—’/,, tal., rżana No. 0 3'/,,—»/m tal. 
No. 0 i 1 25/#—3'/24 tak płac, za centnar z miechem.

Poznań, 3 marca. Mąka pszenna No. O i 1 33/«—3’/s 
tal.; mąka rżana No. 0 i 1 25/„—3 tak płac, za centnar bez 
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 3 marca.

BAZAR. Szlnbowski z Królestwa Polskiego, hr. Gołuchowsk 
z Lwowa, Skrzydlewski z Dzierzązna, hr. Lubieński x Króle­
stwa Polskiego, hr. Czapski z Bukowie, Rostworowski z Iwna, 
Hulewicz z Młodziejewic.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Ulatowski z Wągrówca, Ta­
czanowski z Wrocławia.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Lossow z Leśniewa, Sucho- 
rzewski z Puszczykowa, Trzebuchowski z Kunowa, Drwęski 
z Poznania.

HOTEL RZYMSKL Żółtowski z Ujazdu, Pogorzelski z War­
szawy.

HOTEL PARYSKI. Zakrzewska z Bydgoszczy, dr. Golski z Bu­
ku, ks. Bulczyński z Nktrzanowa, Golski z izczodrzykowa.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Jaraczewski z Jaraczewa, 
Unruh z Łagiewnik, Napierałowicz z 1 echlina.

HOTEL BERL1NSKL Malczewski z Smolar, dr. Libelt z Cze- 
szewa.

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 3 marca.

Poznańskie stare 3’/j % listy zastawne — taL płae. — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne tal. 81'/, płacono. — Pozn. 
listy rentowe tal. 83‘/B płac. — Pozn. 5% obligacye pow. — żąd.
_ Akcye banku prowine. pozn. — płac. — Banknoty polskie
743/, tal. płac. Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal. 
płacono.

Żyto: wlypow. — węcpli; na marzec 40%, marzec-kwiec. 
na wiosnę 4O’/4, kwiecien-maj 40%, maj-czerw. 40%,

czerwiec-lipiec 40% tak płac.
Okowita: (z beczką) wypowiedziano 9,000 kw.; na ma­

rzec 13‘%4, kwiecień 13%, maj 14%, czerwiec I4%„ lipiec 14%, 
sierpień 14‘%, tal., kwiecień maj w związku — tak; w miejscu 
bez beczki — tak płac.

Giełda berlińska, 2 marca.
Usposobienie giełdy było i dzisiaj podzielone: we względzie- 

papierów spekulacyjnych w ogóle stałe we względzie akcyi kole--



j owych słabe; obrót w ogóle był dość ożywionym.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 953/* żąd. i

Poż. nstwa z r. 1859 fSo/.y ino n}nn Oh!. nstwa 78’/.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 95% żąd. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 102 płac. Oni. pstwa (4%) 78’/» 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 1153/* płac.

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (3*/,%) 72 płac, dto (4C/O) 
81 płac, dto (4’/,%) 86 */« płac. Pozn. nowe (4%) 813/, płac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 83% płac. Prask. (4%) 831/, płac.

Walory sagranlozne: Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 73 płacono. 
Losy kred, z r. 1858 88’/, pł. Losy z r. 1860 (5%) 79^—80—795] 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 65’/, płacono. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) ; 
120% płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 69% płacone. * 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92% płac, dto cząstki po 1 
100 złp. (4%) 97% płc. Polskie listy zast, 3 em. w rs. (4%) 69% 
płac. Listy likw. 57 płac. Włosk. poż. (5%) 55% płacono Tu­
recka poż. 44% płacono. Amerykańska pożyczka (6%) 95% 
płac. Akoye kolei ielaz. Kol. mind. 122 płacono. GaL-Kar.

43’/,—%, maj-czerw. 42%—43%—%, czerw.-lip. 43%—44% 
tal. płac. Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 31 44 tal. 
Owies: 12CO funt, w miejscu 21—26% tal.; wschoduio-pruski 
23%—24%, pomorski 24%—25% til. z kolei płac., na marzec 
—, kwiec.-maj24%—25, maj czerw. 25% — % tal. płac. Groch: 
2250 funt, do gotow. 50—56 ta!., na paszę 40—46 tal. Rzep:
1800 funt. 100-108 tal. Rzepik: 98—106 tal. Olej rzepio- 
wy: 100 funt, w miejscu 13*/, tal.; ua marzec i marzec kwieć.
13%,, kwiec.-maj 13’,,—% tal. płacono. Olej lniany: 10O 
funt, w miejscu 11% tal. olei «kaloy: w miejscu 8% Ul.; ca 
mtirzec 7”/,, płac., kwieć, maj 7% tal. Okowita: 8000% Tral- 
iesa w miejscu bez beczki i4’%, tal. płac ; ua marzec i rna- 
rzec-kwiec. 14%, - % kwiec.-maj 14’%,—% maj-czerw. 14% 
—’%4 tal. płacono.

(wlekła szczecińska, 2 marca.

żąd. 13% płac.; na marzec i marzec-kwiecień 13% płacono i żąd.,
tal.

Na tarin: piękna średnia poślednia
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 71-76 72 61 -65]
żółta 69-70 68 60-65

Żyto 53—54 52 60-511
Jęczmień 43-46 42 39-401
Owies 31-32 30 24 26
Groch 51-60 53 46—501
Rzep 256 246 236
Rzepik zimowy 238 228 218
Rzepik latowy 220 210 200

stępujących chorobach godną jest polecenia: niestrawności, prj. 
wanych funkcyach żywotnych, obstrnkcyach, sokach ostrych, u1 
czach, Diabetes, spazmach, zgadze, dyaryi, rozdrażnieniu 
wów, chorobach wątroby i nerek, uadymanin,

Ludwik 96% płacono. Austr. Franc. 208? i 9%—%—10 płacono.
Warsz.-wied. 57% płac. Banki itd. Austryackie kredyt, mol) 
151%—50%—%—%—% płacono. Poznańskie prow. 102 płac. 
Szląsk. stów. bank. (4%) 119% żąd. Certyf. hip. Hfibnera (4%%) 
98 żąd. Hansem. (4%%) 92 płac. Henkel (4% %) — żąd. 
Meining. (4%%) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. praskie 113%, płac. lrr. 
111% płac., suwerny 6. 24| płc., nap. 5. 12’/, płac., półimper. 5. 
17% płac., doli. 1. 12 płac. Złota w sztabach funt celny 465% 
płac. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bankn. 994/s 
płac. Austr.-bankn. 82%6 płacono. Rosyjsk. bankn. 74%, płac. 1 
— Dyskonto bankowe 4. i

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 48—62 tal.; 2000 funt. ' 
na marzec —, kwiec.-maj 56%—57%, maj-czerw. 57%—58% tal. ; 
płacono. Zyto: 2000 funt, w miejscu 42—45 tal.; 43—’/„ polskie i 
42%— 43 tal. z kolei płac.; na marzee —, kwiec.-maj 42%—

W konkursie nad majątkiem kupca Ka- 
róla Ludwika Arndt w Poznaniu zamie­
szkałego, mianowany został komisarz auk­
cyjny Ludwik Manheimer w Poznaniu za­
mieszkały definitywnym zarządzcą masy kon- 
kursowój. [1442.]

Poznań, dnia 16 lutego 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.

czerw, 
snę 42
Olój rzepiowy: bez zmiany; nt kwiecień-maj 12%, wrzesien- 
październik 127» tai. plac. Okowita: stale; i, na wiosnę 14%, 
maj-czerwiec 14*%„ czerwiec-lipiec 15% tal. płacono.

(Bitsi«?» ws-wcławska, 2 marca
Koniczyna czerwona: stale, poślednia 11—12’/,, śre­

dnia 13—14%, piękna 15—16, bardzo piękna 16%—17 tal. Ko­
niczyna biała: bez zmiany, pośledn. 14—17, średn. 18'/,—21 
piękna 23- 25, bardzo piękna 26—27 tal.

Żyto: 2000 funtów, spokojniej; ua marzec, marzec-kwie- 
cie i kw;ec.-maj 41 płac., maj-czerw. 41% plac, i żąd., czerw.- 
lipiec 42%—42—% tal. plac. Pszenica: na marzec 54’/, tal. 
żąd. Jęczmień: na marz. 39% tal. żąd. Owies: na marz e 
40%, kwiec.-maj 41 tal. plac. Rzep: na marzec 117*/, tal. 
żąd. Olój rzepiowy: stale; w miejscu 13’/, tal. żąd., na marzec 
13 płac., marzec kwiecień 13 żąd., kwiec.-maj 18’% tal. plac. 
Okowita: bez handlu; wypór?. 55,000 kw.; w miejscu 13% tal.

Poszukuję biegłego rządzcy 
foióra. Peusya przeszło 500 
talarów. (1419)

Hosky,
radzca sprawiedliwości tw Szubinie.

Nauczyciela (lam. z dobremi świa­
dectwami wskaże ks. Jezierski w Dąbrówce 
;kośc.) pod Kiszkowem. [1425.]

leżnia z stósownemi wiadomościami 
szkólnemi, mówiącego po polsku i niemiecku, 
poszukuje — fabryka tabaki, cygar i han­
del korzeni

KGRESPON DENCYA REDAKCY1.
Panu K. O. w Gnieźnie: Dziękujemy za łaskawą pamięć,

lecz nie zamieszczamy, gdyż nasz stały korespondent w tśj samej 
materyi dość obszernie się rozpisał.

(Nadesłano)
Błogo skutkująca Revalescióre du Barry. — Nadal nikt 

nic będzie już mógł powątpiewać o błogiej skuteczności Revale- 
sciere dn Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoletniem 
bezskutecznem użyciu lekarstw. Rzym, 21 lipca 1866. Zdrowie 
Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się od wszel­
kich lekarstw, któremi go uleczyć chciano i wyłącznie używa wy- 
bornój Revalescióre du Barry, która zadziwiająco pomyślnie nań 
działała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość spożywa przy każ­
dym obiedzie pełny talerz i nachwalić się nie może jśj skutków 
dobroczynnych. (Korespondencya Gazette du Midi.) W na-

. ro szerzeniu, bjJ
serca, nerwowym bólu głowy, głuchocie, szumie w głowie j 
szach, zawrocie, boleściach między łopatkami i we wsżystjjc 
prawie częściach ciała, chronicznych zapaleniach, i ropieniu f- 
żołądka, wyrzutach zaskórnycb, febrze, skrofułach, zepsut»] 
sokach, braku krwi, suchotach płuc i ka .ałów oddechowi] 
suchotach, puchlinie wodnój, reumat zrnie, pedogrze, iufluej,. 
hryppie, mdłościach i womitach nawet podczas brzemienności ,( 
obiedzie lub na morzu, osmutnieniu, spleenie, ogólnóm osłab,, 
niu, ochromieniu, kaszlu, astmie, w ciśnieniu na piersiach, niesj 
kojności, bezseuuości, wycieńczeniu, hysteryi, drżeniu cdoukh 
odrazie do towarzystwa, niezdatności do studyowania, doluziaci 
.słabości pamięci, uderzaniu krwi do głowy, melancholii, beznJ 
3tawnéj bojaźni itd. [65081°

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w njL 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr ! 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za ą'l 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek i
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr gJ
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie » 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia uli« 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synów 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiednń 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Hau 
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznaniu n Elinera; w Lipih 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocław-' 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholt 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Rek 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha i rozsyła do wszystkie; 
okolic za asygnacyą pocztową lub zaliczką.

dzień świeże przy Dóminikańskiój uifcNo “iSwieże ostrzygi angielskie
L. Eke»'t, u (1447)

mistrz piekarski. < iinu •_______________ | Leopolda (lołdenringa.(1431)
Piwo grodziskie

W konkursie nad majątkiem handlarza 
skór Slarkusa Jareckiego w Poznaniu za­
mieszkałego mianowany został taksator ban­
kowy Lichtenstein w Poznaniu zamieszkały 
definitywnym zarządzcą masy konkursowéj.

Foznaó, dnia 14 lutego 1870. [1443.]
Królewski sąd powiatowy.

Wydz. dla spraw cywilnych.

Kupczyk, mówiący obu językami krajo 
wemi, zdolny przewodniczyć handlowi towa 
rów kolonialnych, może być uinieszcz ny 
przy 200 tal. pensyi pod nader korzystnemi 
warunkami. Bliższe szczegóły u J. H. Kall,la 
Poznań Żydowska ul No 3 II piętro

( 1283)

(1384)
K. Borkowskiego,
” w B u k u

Wystawa w Kościanie.
marcowe w beczkach poleca ri402

iileltonicz

W konkursie nad majątkiem kupcowój 
Emilii Argant w Poznaniu zamieszka­
łej z pretensją jeszcze się zgłosił handel 
Ferdynanda Schmidt w Poznaniu 
w ilości 57 tal. 22 sgr. 6 fen.

Term n do rozpoznania tej pretensyi na 
dzień 9 maren r. b. przed po- 

Indn. o godz, 11. 
przed komisarzem podpisanym wyznaczonym 
został, o czem wierzyciele, którzy pretensye 
swe już zameldowali, się nwiadomiają.

Poznań, dnia 19 lutego 1870.
Królewski sąd powiatowy I. 

Komisarz konkursu
Gaebler. [’1441]

„Prłnzessln Asekessbrttdel“ o-
pera w 3 aktach według powiastki tegoż na­
zwiska przez Nicolo Isouard, daną będzie 
w przyszły piątek 4 marca na mój benefis, 
dla czego pozwalam sobie zwrócić uniżenie 
na to uwagę sztuki miłującej publiczności,

Laura Hamm.i&ondeika, 
(.1414) śpiewaczka operowa.

Nowa akademia muzyczna

Moich gości i tych, którzy nimi 
zostać zechcą, uwiadamiam niniej- 
szóm o znacznej przesyłce marco­
wego piwa grodziskiego, 
które sprzedaję w beczkach jako 
też i we flaszkach. (1434)

Wągrowiec w marcu 1870.
Juliusz Kunkel.

Uzyskawszy od Naczelnego Prezesa pod dniem 10 stycznia rb. 
pozwolenie do rozsprzedania 24,000 akcyi na

Lilionese

Sprzedaż konieczna.
Statek na rzece Warcie w Poznaniu 

znajdujący do szypra Jerzego Brlese 
należący VIII 572. ma być w drodze egze­
kucji w koniecznój subhastacyi w
poniedziałek dnia 11 kwietnia r. b. przed 

południem o godzinie 10.
w lokalu królewskiego sądu powiatowego 
w miejscu w izbie No. 13 sprzedany.

Pozuań, dnia 26 lutego 1870.
Królewski sąd powiatowy I.

Sędzia subhastacyi 
(1444) Heyl.

się

Przedpłatę na

Grzechy Krystyny
przez

•V. Gordona
w ilości 20 sgr.

przyjmuje Administracya Dziennika 
znańskiego.

w Berlinie 
Grosse Friedrichstrasse 94 niedaleko Lip.

Dnia 1 kwietnia rozpoczyna się kurs no­
wy: 1) nauka elementarna i kompozycji: 
dyr. muz. R. Wfierst, p. Breslauer; 2) me­
todyka: prof. T. Kullak; 3) fortepian: prof. 
T. Kullak, L. E. Bach, p. Breslauer, p. 
C. Bürgel, p. Alexis Hollaender, p. Hen 
ne, p. Hassę, p. Kirchner, p. Franciszek 
Kullak, p. Relchhardt, p Scharwenka, 
panna Alma Hollaender, pani Ruppel, pan­
na Floeter, pannt Schneider; 4) śpiew so­
lowy: p. Gustaw Eigel, p. Franciszek 
Kullak, panna Barm; 5) skrzypce: p. pro­
fesor Grunwald: 6) wiolonczela: p Loeper; 
7) partytura i orkiestrowa gra fortepianowa: 
dyr. muz. p. Krlgar; 8) ¡Jasa kwartetowa: 
prof. Grünwald; 9) klasa chórowa: p 
Franciszek Kullak.; 10) klasa orkiestrowa: 
dyrekt. muz. R, V uerst: 11) język włoski 
dr. del Vechlo; 12) deklamacva : p mna An­
na Itzigsohn.

Z Akademią stją w związku:

a) Semiuaryum
do specjalnego wykształcenia nauczycieli 
gry na fortepianie i śpiewu i nauczycielek

Wystawę rolniczo-przemysłową
która się odbędzie dnia 17 i 18 maja r. lt>.

w Kościanie,
podaję do wiadomości publicznej, że sprzedaż losów rozpoczęła się 
z dniem dzisiejszym i że dochód z akcyi użytym będzie na pokry­
cie kosztów wystawy i na zakupienie przedmiotów do losowania.

Przewodniczący w komisyi urządzającćj wystawę
__ Stanisław hr. Czarnecki. (1377)

Zygmunt ÄscIalieiBii w Poznaniu,
Cliwaliszewo,

Po-

b) elementarna s ko­
ła nauki gry na f r

bezustannie pracujące aparaty
do przyrządzenia rozmaitych napojów, gaz 

zawierających, wyrabiane przez
H na. Lachapelle & Ch Glover

144, Faubourg Poissonnière, Paryż. 
Woda selterska jako tèi wszystkie znzne 

mi ne.raine i wedle przepisu składane 1 - 
karskie wody. Limonada sodowa, jako 
też cukrem zaprawiane, korzenne i winne 
napoje Wina musujące. Młode piwo 
uczynić irusującóm jak stare, poprawić ta­
kowe tak co smaku jak jakości. — Osobne­
go urządzenia nie potrzeba, każdy przyjąć 
może nadzór. — Gwarancja.

Aparata te są jedjnemi, które zadość 
czynią wszystkim przepisom władz sanitar­
nych, jedynemi, które odpowiadają potrze 
bom przemysłowego obrotu. (865)

Wszyscy ci, co się zająć chcą tym korzy­
stnym procederem, niechaj sprowadzą Fobie 
od fabrykanta za przesłaniem 5 fr. podrę­
cznik o „fabrykacji napojów, kwas węglowy 
zawierających“, dzieło piękne z 80 obrazami, 

fabrykanta

poleca swój znacznie zaopatrzony skład sierł rybackich, galicyjskie i angiel­
skie, w kawałkach jako i gotowe różnej wielkości, ponader niskiej cenie [1436 ]

Pożyczka premiowa miasta Medyolanu z 1866 r.
geodzieiona nn 730,000 oliligtteyl ¡po 10 franków, 

gwarantowana wszystkieml pesioiSłościaml gruntowenil I 
stałem! i nlestałeintł podatkami miasta Medyolanu.

Spłata ich zwrotna odbywa się w 55 latach i to do 18-^1 r. zawsze dnia

16 IU3.1 C3.) 16 czerwca, 16 września i 16 grudnia z premiami: 
lir. 100,000

fr. 30,000, 30,000, 10,000, 1000, 500 itdr itd.
Każda obligacja spłaca się frank. 10 najmnićj.

Obligacye te, stósowne mianowicie na podarki, małe oszczędności itd. są do 
nabycia u wszystkich wekslarzy krajowych i zagranicznych a usSanowi- ie w

-i Bfruukfureie n. M. i to po cenie: [58]
fr- 1O = tal- 2 2© sgr. = II. 4 40 kr.

I = flor. 4 wal. austr. w srebrze.

Licytacya
książek, rękopisów, dokumentów, obra­
zów, rycin, rysunków itp., stanowiących 
zbiór po ś. p.

Ksawerym Masłowskim 
dbędzie się w dnln 7 marca i następnych 

b. r. w Krakowie w klasztorze XŁ Fran­
ciszkanów.

Polecenia do zakupna przyjmuje franco 
księgarnia D. E. Frledlelna i cukiernia A. 
Masłowskiego

Katalog kosztuje w miejscu 40 cent., z 
przesyłką pod opaską 46 cent.

fkfe. Katalogi te są także do nabycia we 
Lwowie w księgarni Wilda, w Poznaniu u 
J. K. Źupańskiego, w Lipsku u F. Volck- 
mara. [1382.]

Siihjeki,
obeznany z winami i sprzedażą 
korzeni i delikatesów znajdzie na­
tychmiast korzystne miejsce u

A, Janczakowskiego,
(1435) Miłosław, — Bazar.

Oryginalne państwowe lo­
sy premiowe 

wszędzie prawnie są dozwolone.

rzez fabrykanta ogłoszone. (Przepis uży, 
cia aparatów franco i bezpłatnie na żąd nie)-

tepianie i skrzypcach Aje'ltur--w--ankfurc-ie--M-’H.
w którój początku jący od 7—14 lat uczą się 
pod naczelnym kierunkiem podpisanego. 
Honoraryum wynosi za tę klasę 3 tal. n ie 
sięcznie;

___ __ Ficgeaslielniäsr, Zeil 29.
Stokfisz, Fiabllwn, r.orw. An- 

ebowis, rusyj. sardynki, edynb, 
flhoetings, ńledzle tłuste, uil-

c) Towarzystwo
śpiewu,

którego głównym' celem jest stud, um dziel 
głosowych dla choru mięszanego. Obok ćwi 
czeń chórowych wykonują się jednakże i 
kompozycye instrumentalne a elewom szcze­
gółowo akademii podaje się sposobność do 
przyzwyczajania s:ę przez wykłady solowe 
do występowania w kole większem,

Przyjmują się uczniowie i uczennice. Za­
miejscowi znajdą dobre ipensyonaty w bez 
pośredniej bliskości zakładu. (.1428) 

Obszerniejsze szczegóły poda e program, 
który dostać można w każdej ks ęgarni
każdym handlu muzykaliów i u podpisanego. 

Berlin w lutym 1870
Prof. dr. Teodor Kullal
król, fortepianista nadworny i fortepianista 
nądworny JKrWysoiaści księcia następcy 

tronu.
Godzina do mówienia: 9—10, 4—5.

¡50,000 Ciągnienie I
IG marca rb. |_ frank.

I

Najnowsza wieli a
loterya premiowa

potwierdzona przez rząd wysoki 
i gwarantowana, którój ciągnienie 
już dnia 80 b. m. się rozpoczyna. 

Tylko wygrane ciągną się.
Główne wygrane wynoszą:

250,600, - 150,060, — 100,000, — 
50,060, - 40,600, — 30,000, - 
25,000, — 2 po 20,000, — 3 po 
15,000, — 4 po 12,000, — 11000, — 
5 po 10,600, — 5 po 8000, — 7 po 
6000, — 21 po 5000, —- itd. itd. 
« najniższa wygrana pokry­
wa wpłatę« (1118)
Cały orygin. los państw, koszt. 8 tal. 
pół lub % ■ «1 «

Ka przestaniem pieniędzy, za 
zaliczką pocztową lub najwygod­
niej przez używane teraz asy- 
gnaeye pocztowe wykonują się 
wszystkie nadchodzące do mnie zle­
cenia nawet do najdalszych 
okolic aknratnie i dyskret­
nie a po ukŁÓczonćm ciągnieniu 
przesyłają się pieniądze wy­
grane 1 wykazy natyehmlast.

Uprasza się o udawanie się wprost do

B. Salomona,
Hamburg.

Jłledyol. 10 frankowe obi.
po flor. 4. 40 Łr. lub id. 2. 20 sgr. za 
sztukę włącznie z regularną przesyłką 
wykazu po każdem ciągnieniu u

J. €r. Łussmann,
Frankfurt n/M., Zeil 47.

(1433)
z urządzoną pie- 

JLrUIIl karnlą w Środziew
pod No. 135 położony, w dobrym 
stanie będący, zamierzam z wolnej 

ręki sprzedać. [1429]
Wawrzyn Pieczyński.

It

nogi wiślane, jako tóż wszystkie świe 
że ryby morskie jako to: łososie, wę­
gorze, sędurze morskie, karpie 
stawowe, Ilo.y itd. rozsyłam jak naj­
taniej i za awansem (12:8)

F. W. Schnabei,
handel ryb morskich (idaćsk.

Je possède pour la vente Arbres
fruitiers et Rosiers t è
variés espèces de chain, prix modéré.

Je m’occupe specielement de la taille des 
arbres fruitiers.

Denlzot,
pépiniériste à Gôrczyn p Posen.

Mam do sprzedania drzewa
wooowe i róże nader rzadkie
gatunki wyborowe ceny mierne. (.1286) 

Trudnię się specyalnie chowem drzew
owocowych

A>enizot,
ogrodnik w Górczynie pod Poznaniem.

0"

Ból zębów
Na post.

Oiéj do jadła z siemie­
nia lnianego poleca
Jo Aiicltowicz

(1378) Cliwaliszewo.

Dr. Richtera elektro­
motoryczne

naszyjniki
ułatwiające dzieciom wyrzynanie się 
zębów. Sztuka po 10 sgr. u

J, Bascha,
(6364) w Poznaniu Rynek No. 48.

Od lat kilku cierpiałem bardzo dotkliwi ■ 
na bóle z odgniotków, które powię­
kszały się z każdym rokiem. Tuzin plaster 
ków A. Renaenpfennlga ♦) uwolniły mnie 
w krótkim czasie zupełnie od nich.

Nienburg n. Wezerą, 16 lipca 1869.
W. Uliiller, kominiarz.

*) Cena 
sgr. u

Rynek 48.

Fztuki wraz z przepisem użycia 
Józefa Basell w Poznaniu,

(6363)

owarz- zabezpieczenia -Thuringia
w Erfurcie.

Podajemy niniejszem do wiadomości, że panu Bolesławowi Weugebauer 
w Środzie poruczyliśmy ajenturę naszego Towarzystwa.

Poznań, dnia 28 lutego 1870.
Ajcutura jeneralna Tłiuriiigii

Br. Jabłońscy.
Powołując się na powyższe doniesienie, polecam się uprzejmie

znbezgcieezcń od ognia 1 życia g»od ¡iomyńlneml 
I lnłerneml stopami prenalowenti.

do przyjmowania
warunkami

[1439J
Bolesław Neugebauer,

ajent w Środzie.

każdego rodzaju nawet gdy zęby są wypruchniałe i zara­
żone, usuwa natychmiast trwale i bez boleści sławny wy. 

isjiByjskS bez potrzeby zakitowania i zaplombo­
wania zębów. W towarze prawdziwym dostać go można w fi. po 5 i 10 sgr. w Pozna­
niu u C. 1». Aruiita. [7498]

Kurcze epileptyczne (wielką chorobę)
B leczy liHtoTCuie gpeeyalny lekarz dla epilepsyi doktor 0. 5 Killlsch w Perlinie, Mittelstrasse 6. — Przeszło stu już uleczonych. 
B (.264)

Uwolnienie od cierpień gardło- ■ 
wycli i od kaszlu

I>© liwernnta nadworBcgo pana Jana HofTa 
w BSerlinie. (1432)

Berlin, 1 stycznia A87O. Przez rok cały 
nic używałem pańskiego wyskoku słodowego 
a teraz jestem znowu tak cierpiącym) ŻC ml
lekarz mój takowy na nowo przepisał. SSirscli« 
wachmistrz policyjny, Pliederstrasse 1». — 
Pańskie fabrykaty: wyskok słodowy, słodo­
wa czekolada zdrowia i słodowe karmelki 
piersiowe okazały się bardzo skuteczno w mo-
¡ńj familii w opieszałych ftmkcyach organów 

' żołądkowych, w katarach chronicznych i cier­
pieniach żołądka. U mnie wyskok słodowy
zapobiegł szczęśliwie długoletniój kataralnej
dyspOZycyl, wzmocnił nerwy a krew polepszył 
I orzeźwił. Iły rek tor semłnaryum Albrecht.

Skład główny w Poznaniu u Sir lici S*lesmer, j 
Rynek 91, skład uboczny u fł. Neugebauer®, 1 
plac Wilhelmowski 10, n Tife. SWohlgemulha w Wą­
growcu, U 4. S^dgórskiego w Nakle, u 
Lotfcinsofona w Bydgoszczy, u Ernesta Tep- 
pera w Nowymtomyślu i u SS. Cassriela w Śremie.

Epileptyczne kurcze (wielką chorobę).
leczy listownie po długoletnich skutkach lekarz specjalny dla 
epilepsyi dr. med. Cronfeld w Berlinie, Johannisstr. 5. [.530]

Nakładem L czciockami Ladwik» Merzbacha w Poznaniu.

polepszoną teraz została znacznie wedle^o2 
biorów chemicznych i gubi niezawodni, 
piegi, plamy wątrobiane, żółte plamy 
fałdy. Sławna w całym świecie Liliones, 
pizywraca jed nie piękność i młodośi 
usuwa wszelkie nieczystości skórne. W rj 
zie nieskntkowania wracają się pienił 
dze. Jedna butelka 1 tal. Pół butelki 171 
sgr. bez gwarancyi.

Skład u Józefa Baseha w Poznaniu 
Rynek No. 48. [62Ł'2.]

BET'

Najlepszy

Balsam 
na odziębliznę.

Najlepszy środek do prędkiego usunń 
¡ięblizny i ««u,edzięblizny i gwoli zapobieżenia pryszczei 

się skóry butelka po 5 sgr. u (850)
Dr. Jłłankiewicza aptekarza

Oglosaenia gospodarskie itd.
Rządzeń go8|»o<Iarezy, żonaty bei 

famidi biegły wobudwuch językach krajowych 
zaopatrzony w dobre świadectwa życzy so 
bie od św. Jana rb. zmienić posadę. — ¿a 
skawe ofeity przyjmuje pod adr. A. B. po 
ste restante Pniewy. (1379)

Totrzebny jest urzędnik 
kawaler, obeznany z utrzymanie® 
rachunkowości gospodarskiój i go- 
rzelniczej, który w znaczniejszycl 
gospodarstwach pełnił obowiązki 
Oferty franko z kopią, świadectw 
Adresować G G lieyniii 
poste rest. (1437)

Rządzea leśniczy lub nauczy del su­
mienny, zdatny na kasjera, od ś. Jana po­
trzebny. Życiorys i kopią świadectw prze­
słać franko X Z. Poznań poste restante.

(.1289)
Kamerdyner w młodym wieku, z do- 

brerni rekomendacyami, z małą familią po­
szukuje miejsca od 1 kwietnia lub od św. 
Jana. Bliższą wiadomość udzielić może W 
Jankiewicz, Hótel de France. [1421.]

Kucharz w młodym wieku, żonaty,. 
dobremi rekomendacyami poszukuje miejsci 
od św Jana. Dowiedzieć się można u pans 
Jankiewicza w Gostyniu. [1422.]

Dom. Bruczków p. Bor 
kiem sprzedaje co sobotę i środę 
dębowe sążnie, deski, szwarty 
klepki i sprychy. (1388)

Wielka aukeya koni.
W końcu marca, w dniu oznaczyć się je­

szcze mającym sprzedawać będę najwięeśj 
dającemu za gotową zapłatę w ujeżdżalni 
mojćj, Tauenzienstrasse No. 9 przez przy­
sięgłego komisarza aukcyjnego Benona Milch 
wlelką llezStę koni wlerzelłO" 

wyeh i cugowych.
Dalsze zgłoszenia koni na sprzedaż prze­

znaczonych przyjmuję tamże do dnia 15 mb. 
a do udzielenia warunków aukcyjnych go­
tową jestem. [1430.]

Wrocław, w marcu 1870.
AdeBaida Błernhardt.

Para dobrych koni i źrebiąt jest do 
sprzedania Berlińska ul. 12. (1415)

Nasienie
ćwikły olbrzymiej
gatunek żółty Pohla sprzedaje szefel 
po 4 tal., mackę po 7% sgr. [888].

Karól Heinze,
właściciel folwarku w Kłecku.

Prelekcje Koła Tow.
W piątek, dnia 4 marca o go­

dzinie 6 na wielkiej sali Bazaro- 
wój czytać będzie Dr. Osowicki:
„O władzach intellek- 
tualnycli kobiet. (1438)

Sala w ogrodzie indowym.
Dziś w czwartek, dnia 3 marca

Wielki koncert
kapeli 6 pułku pod dyrekcyą kapelmistrz» 

pana W. Appold.
Cena wnijścia 2’/, sgr. 3 osoby 5 sgr. 

Początek o godzinie 7.
(1446) Etnil Tnubcr.

Goplana.
W piątek, dnia 4 marca ze* 

Granie. (1440)

i


	‎I:\Dziennik Poznański 1870-1\03\051\0219.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-1\03\051\0220.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-1\03\051\0221.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-1\03\051\0222.tif‎

